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w y c h o d z i  w  d n i p o w s z e d n ie  

W d w ó c h  w y d a n i a c h :
a _,wowa ,i godzinie 2. popołudniu , dla prowic.i .̂ 1 

o 8  wieczorem.

Przedpłata -wynosi;
We L w o w ie  7. duetowa do domu: miesięcznie zt. X 5 0  

kwartalnie zł. 4-.60, półrocznie 9  zt. 1
Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: miesięcznic 2  /i > 

k w a r t a i n i e  o zł., półrocznie 12 zt.
Z a  g r a n i c ą  kwartalnie zł. 7 .6 0 ,  półrocznie IR 7>

N um er kosztuje 6 centów .

B I C K l  R E D A K C Y I :  UJ. Czaruieekieeo l l
Otwarte od godziny U. do 1 w ,ó,> i  Parter.

B IU R A  A D M I N I S T U A C T I ;  C l '  r J
(sklep). Otwarte od g„dz 4 a  r,nieuliK(<o 1. 2 
i od z do 7 wieczorem. ° w P°łudnie

Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjmują we Lwewlê
A dm inistraeya Ocu. N a r. ul. Czarnieckiego ł. 2 (*“ * ? !  
księgarnia Jakubowskiego! Zadurowieza pi. Maryaokt 10 
tudzież „Biuro dzienników11 ul. Karola Ludwika 1. »

Ogłoszenia przyjmują: 
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iednia: H aasenstein Si Vogler (Otta 
Maas), W aidschgasse 10; R udolf Mosse, Seilerłtidte 2. 
A. Oppelik, G riinangergasse 12; M. Dukes, Wallzeila 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Dannebarg, I. Wall- 
zeile 1 9 .— W H am burga : A. Steiner.— W Frank  
furcie n. M.: Haasenstein At Yogler i G. L. Danba&O 

W W arszawie: Reiobmann <fc Frendlar.
( E N i  OGŁOSZEŃ: Ogłuszenia zw yczajne u  ja 

dnoszp&ltowy wiersz dobnym drukiam lub jaga 
miejsce 6  ct. N adesłane za w lan i lub jago
miejsce 8 v  ct.

O organizacyi
rodzimego kupiectwa.

Lwów d. 19. lipca.

Rusya się zmienia, podobnie a or.tz 
inaczej jak  każde inne państwo. Jak ą  
tam ogromną rolę odgrywa panslawizm, 
a ile on odbył przemian od lat 301 
Dzisiejszy do pierwotnego niepodobny 
jak  pełna wiosna do zimy, a raczej jak  
wolnodumiec do szpiega. Z ideału, oko­
ło którego się skupiały szlachetniejsze 
umysły wśród RosyaD, niemogąee zająć 
się polepszeniem doli wewuętrzuej wła 
snego kraju i narodu, więc prsguące 
pracować bodaj dla współplemiennej 
braci za granicą, która wszędzie pod 
jakiem ś obcem jarzm em  jęczała — z te­
go ideału w y t-o rzy ł  się panslawizm 
Kalkowow i Pobiedonoscewów, który 
jes t  niozem innem, tylko panrusyzmetu, 
pomnożonym przez prawosławie synodu 
petersburskiego — dziczą materyalną, 
pomnożoną przez dzicz umysłową. P an ­
slawizm zaparł się sam siebie — &dy

1 za cel sobie postawił wyplenienie Sło­
wian Icnperyum rosyjskiego.

Zmienia się Rosya, ale g ru n t  pozo­
stał ten sam zawsze — tak i ow ideal­
n y  niegdyś panslawizm, z hasłem swo­
body, choćby nie dla siebie, n a  ustach, 
zamienił się w to straszne narzędzie, 
gorsze od knuta i kibitki, którem obe­
cnie znęca się carat na  jedynie cywili­
zowanych żywiołach, które mniej wię^ 
oej wbrew swej woli wchodzą w  skład 
Imperyum rosyjskiego, na Polakach i 
Niemcach, na katolikach i protestant 
taeh.

Niechaj rozpłyną się pokornie w rn- 
syzmie i prawosławiu, albo wytrzebio­
ne zostaną w imię panslawizmu. Szczu- 
pleją te żywioły cywilizowane, ale g n ę ­
bieniom  ich niemasz pożytku z ich łez 
i niedoli, tyiko się bardziej rozpasali.
1 'dkąd zaczął rozkwitać ten panrusyzm 
z prawosławiem synodowem, odtąd się 
wywiązała i tryumfuje coraz szerzej i 
eoiaz bardziej wysławianą jes t  „sziro- 
kaja russkaja n a tu ra11. W yuzdanie wy­
wieszone jako hasło narodu, przynaj­
mniej klas jego rej wodzących. Pękły 
lody mikołajowskie, i oto pierwszy po- 
dmuch wiosenny za Aleksandra II. 
przyniósł — „sziroką naturę**. Em an- 
c.ypHcja włościan przyniosła zubożenie 
chłopa i pana, a więc całego krają  1 
narodu.

W ostatn ich  czasach zaczęły dzien­
niki niemieckie, k tóre  mają dobrych, 
obeznanych wielostronnie korespon- 
dentów  w Rosyi, odkryw ać wskazów-^ 
ki, że fala panslawizm u opada. Ta* 
niedawno tem u z okazyi jubilon sza : 
„Tow arzystwa dobroczynności1* P°tę-, 
piony i w ydrw iony  został n iem a l po­
w szechnie pa ns la wizm,  interesujący się-
Słowianami poza granicami Itosyi- By­
ła to h is to rya  o lisie a kwaśnych w i-  
DogronaoL, »le i p ierw sza jaw na bolą­
czka na oielsku panslaw izm u rosyj8^ 1®* 
go. Ale co więcej - -  zaoiekłe Ńowoje 
Wremia i czy tyw any  przez cara Graż- 

danin w ystępu ją  z ar tykułam i, stają- 
cemi w obronie wolności sumienia. 
Czy także wolności sumienia Polaków 
i Niemców, katolików i pro testan tów ? 
Zdaje się, że chodzi ty lko o swobodę 
dla sekciarstwa rosyjskiego, do k tó r e ­
go zapisać należy chyba 1 ateizm, to-,, 
czący całe wyższe społeozeństwo i ca­
łą in teligeneyę Rosyi — ateizm  tern 
haniebnie jszy i do g ru n tu  upadlający, 
bo ateizm ten, czy to d la  urągowiska, 
czy dla pewnych względów u góry, 
przyobleka formy nabożeństw a p raw o­
sławnego, a tem zajadlej folguje sobie 
wobec wierzących Polaków, Niemców i 
Rusinów.

Wszelako ju ż  i nadan ie  wolności 
sum ienia samym tylko raskolnikom, 
byłoby rozbiciem systemu, na prawo­
sławiu synodowem polegającego.

Jako  świeży objaw opadania fali 
rosyjskiego panslawizmu nowoczesne­
go podnoszą pisma niemieckie a r ty ­
kuł Grużdunina o żydach, w k tó ry m  
książę Meszczerski p o w ia d a . „Kwe- 
s tya  żydow ska żadnego nie zawiera 
w sobie n iebezpieczeństw a dla Rosyi. 
Gdzie żydzi żyją, tam są też po trze­
bni, tam i pozostać muszą. A jeżeli 
brak miejsca dla nich, to m ożna im 
rozmaite okolice otworzyć n a  osiedle­
nie. Powiem naw et więcej, i poważam 
się oświadczyć, że rozszerzenie się 
żydów po wszystkich guberniach i po 
w szystkich  siołach Rosyi, n ie ty lkoby 
nieszczęściem nie Ryło, ale owszem 
byłoby korzystnem. Zycie chłopow ro ­

syjskich stałoby się w tedy  wygodniej- 
szem i tańszem  ; i by łby  naw et poży­
tek  , bo z ł a m a n ą b y  z o s t a ł a  
m o e  r o s y j s k i c h  l i c h w i a r z y  
i o p r a w c o  w “.

Tak więc pisze ks. Meszczerski, 
k tó ry  do niedaw na w swoim organie, 
czy tyw anym  przez cara, pod niebiosa, 
wynosił rozporządzenia Igna tiew a o 
żydach z r. 1882. Jużcić to zm iana 
niezmierna, a je s t  ona n iezawodnie o- 
.znaką, że wiara w „k o r jen n y ” rosya- 
nizm, ta  podstaw a punrusyzm u, u p a ­
da. S traszny  to zaiste pomysł s k ra j ­
nego b an k ru c tw a  moralnego: przyw o­
ływać obcego, aby  b ra ta  ocalał ze 
szponów brata . Wszelako w nie lep- 
szem od chłopa rosyjskiego położeniu 
je s t  dw orjan in  rosy jsk i.  Kogoż te ­
mu n a  ra tunek  poszle książę Me­
szczerski

Cóż warta w rzeczywistości ta ol­
brzymia Rosya, k tóra  dawniej sprowa­
dzała sobie cudzoziemców, aby ją  cy­
wilizowali. a  k tó ra  obecnie zabierająca 
się już do „wyzwalania Zachodu ze 
zgniłej jego cywilizacyi** — Za rządów 
Pobiedonoscewa widzi się zniewoloną 
zalecać żydów, jako tych, co chłopa ro­
syjskiego mają ratować od „ku łaka“ — 
lichwiarza Rosyanina — który także 
jes t  chłopem?

Są to rysy charakterystyczne, przez 
aamychże „najpraworniejszych“ Rosyan 
zadokumentowane; ale jeszcze dobi­
tniejszym rysem jes t  wiadomy zamach 
H /ac in tow a na Pobiedonoscewa. Podo­
bno już i nihiliści przychodzą do prze­
konania, że zabijać cara na  nio się nie 
zdało, — car jes t  ideą, której nożem 
an i dynamitem nie zabijesz. W ytępisz 
całą dynastyę Romanowów, a powsta­
nie druga, w razie potrzeby trzecia i 
czwarta, bo bez cara R isy a  się rozleci. 
Ostatecznie zamiast jednej dynastyi 
powstałoby w rozpadającem się pań ­
stwie kilka dynastyi, zamiast jednego 
cara kilku carów. Ale nowoczesny pan­
slawizm to już nie idea. to tylko sy­
stem rządowy, a systemom byw a n ie­
raz jedna osoba. Tę utrafiwszy, utrafi 
się i zabije, a co najmniej zawiesza 
system. J e s t  to rzeczą wielce znamien­
ną, że się ktoś znalazł w Rosyi, co po­
myślał o zamachu n a  Pobiedonoscewa, 
będącego właśnie personifikacyą nowo­
czesnego panslawizmu rosyjskiego. T e ­
go rodzaju pomysły bywają zaraźliwe.

A jednakowoż czy nie lepiej, aby 
Pobiedonoscew żył i doczekał się u pad ­
ku w na tura lnym  toku rzeczy, ja k  wię­
kszy od niego kanclerz „krwi i żelaza**, 
który Polaków odprawiał do Monaco, 
a obecnie grywa role gościnne upadłe­
go półbożka wobec piwoszów niemiec­
k ich?  Po co krwią gloryfikować to, co 
samo powinno i musi się skończyć „pój­
ściem w duraki?"

Lecz ciosem najstraszniejszym, bo 
w zasadzie zabójczym dla nowoczesne­
go panslawizmu rosyjskiego są dwie 
wiadomości, które dopiero co w jednym  
tygodniu przebiegły po telegramach 
dzienników. Greckie towarzystwo nau­
kowe „Syllogos** w Konstantynopolu 
oświadczyło się z a  p r z y j ę c i e m  k a ­
l e n d a r i a  G r e g o r y  a ń s k i e g o ,  nie 
upatrując w tem  „żadnej zgoła szkody 
dla wiary greckiej" (prawosławnej)), a 
w Serbii słynny profesor i mąż stanu 
Karicz, jeden  z koryfeuszów potężnego 
stronnictwa radykalnego, oświadcza się 
n i e t y i k o  z a  p r z y  j ę c i f i m  k a l e n ­
d a r z a ,  a l e  i p i s m a  ł a c i ń s k i e g o .

Wywieszono hasło : „N ależy się łączyć 
z Zachodem!1*

Juśoić te idee już  nieraz się błąkały 
w umysłach Greków i Słowian bałkań­
skich (Rumunia przyjęła już pismo ła ­
cińskie), ale dzisiaj wypowiedzianą zo­
stała otwarcie, wszemwobec, przez usta  
najpoważniejsze, całkiem ściśle. Idea ta 
wejdzie w czyn, nie działała tu  żadna 
„obca intryga" — a wtedy runie  naj- 
walDiejsza za granioą podpora pansla­
wizmu rosyjskiego. I może m e bardzo 
długo wypadnie poczekać, a ze specyal- 
nych odrębności swoich, któremi się od­
cina od świata, Rosya za trzym a chyba 
tylko koleje o torze szerszym od reszty 
torów świata i to jeno po niewoli.

W zm agają  s :ę liczbą, rozległością i 
siłą plamy na cielsku panslawizmu ro­
syjskiego — a gdy roztoczone zgnilizną 
padnie trupem  świat i samiż jego czci­
ciele i protojereje dziwić się będą, że 
coś podobnego istnieć mogło.

Jak ie j  nowej idei uchwyci się Ro­
sya? .. . .  Ależ nowa idea sama powstać 
musi.

K0RESP0NDENCYE.
R zym  d. IG. lipca.

(Zwycięstwo Giolittiego. — Przyw rócenie rów no­
w agi w budioeie państwa, — Brak zdawkowej 

monety.

Przyjęciem w Izbie w trzeciem czy­
taniu ustawy bankowej został załatwio­
ny najważniejszy punkt  programu, jaki 
sobie Giolitti wytkną! przy obejmowaniu 
rządów, mianowicie uczyniono pierwszy 
krok do usunięcia deficytu i przywróce­
nia równowagi w budżecie państwa. Mi­
nister z dumą może spoglądać na pię­
knie się rozwijające swoje dzieło.

Nadzwyczaj wielkie były trudności, 
które miał Giolitti do pokonania i mu­
siał działać z całą euergią, aby dojść 
do celu. Z powodu wyprężonej do osta­
tnich granic siły podatkowej państwa i 
z powodu niemożliwości pokrycia deficy­
tu dalszem nakładaniem nowych podat­
ków zadaniem Giolittiego, wolą narodu 
mu wskazauem, jest usunięcie deficytu 
bez uciekania się do nowyeh podatków 
a jedynie na drodze mądrych reform i 
systematycznej oszczędności. Do wyko­
nania  tego zadania przystąpił Giolitti 
rozważnie i mądrze. Była to prawdziwa 
stajnia Augiasza, którą on iniał uporząd­
kować. Spotykał się wszędzie z naduży­
ciami i korupcyą, a złośliwa i niespra­
wiedliwa opozycya stawała mu zawsze 
w drodze. Nie zniechęcał się jednak i 
nie tracił zapału, ale spokojnie, pewnym 
krokiem, z świadomością wielkiego swe- 
gb obowiązku szedł do celu.

Przedewszystkiem musiał się pozbyć 
niesfornego i rozluźnionego osobistemi 
namiętnościami parlamentu i zapewnić 
sobie większość w nowej Izbie, na któ­
rej oparty mógłby przeprowadzać swój 
program. Na .jego odwołanie się do pa- 
tryotyzmu ludności, zebrała się pod jego 
sztandarem stała i silna większość i 
wiernie mu pomagając, szła z nim na 
czele do zwycięstwa.

Od wielu, bardzo wielu lat było we 
Włoszech publiczną tajemnicą, że w ban­
kach i instytucjach kredytowych dzieją 
się straszne nadużycia, a zwłaszcza, że 
w banku emisyjnym prowadzi się g o ­
spodarka, kolidująca z ustawą karną. 
Żaden rząd przed Giolittim nie ważył

się sięgnąć ręką w to gniazdo os i 
malwersacye szły za malwersacjami, 
prowadząc kraj do ruiny. Ale Giolitti 
miał odwagę'chwycić cugle silną ręką i 
wdrożony proces przeciw dyrektorom 
Banku rzymskiego i ukaranie nierzetel­
nej administracyi było wynikiem jego : 
Quos ego!

Widząc dalej niekorzystne na han­
del i przemysł wpływy olbrzymiej ilości 
istniejących we Włoszech banków emi­
syjnych, przystąpił Giolitti do zreduko­
wania ilości tych banków ad minimum  
i zbliżył się w ten sposób do uznanego 
przez niego za najlepszy systemu jedno­
litego banku państwowego. W tym celu 
też następnie przedłożył Izbie nową u- 
stawę bankową.

Naturalnie, że takie postępowanie 
Giolittiego naruszyło mnóstwo miejsco­
wych i osobistych interesów i podnio­
sła się opozycya przed żadnym śiodkiem 
się nie cofająca i nie szczędząca żadnych 
zarzutów i oszczerstw na Giolittiego byle 
tylko zdyskredytować go w opinii publi­
cznej. Ale większość wierna i silna, roz­
biła zamachy opozycji i tak odniósł Gio­
litti najświetniejsze zwycięstwo, jakiem 
którykolwiek z miuistrów włoskich na 
polu fiuansowera poszczycić się może.

Fo zawotowaniu ustawy bankowej, 
która poprzedziła wiele pożytecznych ad­
ministracyjnych i finansowych reform, 
może Giolitti ogłosić zaprowadzenie ró­
wnowagi w budżecie państwa i usunię­
cie deficytu. Kredyt państwa rośnie, cho­
ciaż — dodać potrzeba — wiele jest je­
szcze do zrobienia.

A przedewszystkiem osunąć potrzeba 
brak zdawkowej monety, który poprostn 
tamuje drobuy handel. Onegdaj miałem 
nadać na poczcie ciężki list polecony. 
Należytość za niego wynosiła 1 lirę 25 
ct. Podałem urzędnikowi banknot na 5 
lir, ale ten oświadczył mi, że niemożli- 
wem mu jest wydanie reszty, ponieważ 
nie ma zdawkowej monety. Prosiłem go 
więc, aby zmienił banknot u swoich ko­
legów; rad nie rad poszedł zmienać 
nieszczęsne 5 lir, powrócił jednak z 0- 
znajmieniem, że w podręcznych kasach 
wszystkich urzędników nie ma razem 
takiej ilości monety zdawkowej. Musia­
łem więc 1 dejść do miasta po wydoby­
cie „drobnych1*. Próbowałem najpierw w 
kilku dystrybucjach kupił-marici puuHa 
we na 1 lirę 25 ct.; — naprózno, nigdzie 
nie miano monety zdawkowej na wyda-, 
nie mi reszty. Zwróciłem się do kaWiarft 
i handli delikatesów, — to samo. Nare­
szcie zdobyłem się ua krok ryzykowny: 
wstąpiłem do restauracyi i zażądałem 
szklauki piwa. Po wyp ciu podałbm kel­
nerowi mój bankuot, a ten odpowie­
dział: nie mogę wydać, zapłaci pan dro­
gim razem. Poszedłem do drugiej res tau­
racyi, trzeciej itd., wypiłem piwa za 1  
lirę 50 ct. i wszędzie pozostałem d łu ­
żny, a nieszczęsne 5 lir ciągle miałem 
niezmienione. Zły byłem już niemożli­
wie. Straciłem 3 godziny czasu i bałem 
się opóźnienia listu. Na szczęście na tra­
fiłem na jakiegoś przekupuia pomarańcz, 
który mi rozmienił banknot na monetę 
miedziauą.

Zjazd pedagogiczny.
T a rn o p o l  d. 18. lipca.

Po załatwieniu się z czynnościami 
wstępnemi wysłuchało zgromadzenie z 
natężoną uwagą i zajęciem odczyty p. 
Zaleskiego Stefana, nauczyciela semina-

Lwów. d. 19. lipca.

Brak solidarności i szerszego po 
glądu na in teres  swojego stanu, je s t  
może jed n ą  z najgłów niejszych p rz y ­
czyn słabości kup iec tw a naszego. Po­
mimo, iż kupcy nasi we w spółkonku- 
rentach swoich mają uderzający p rz y ­
kład tego, j a k  olbrzymio p o tęg u je  sity 
k a ż d e g o  k u p c a  z o s o b n a  b r a ­
t n i a  s o l i d a r n o ś ć  c a ł e g o  s t a -  
11 przecież działają w rozsypce ka­
żdy na swoją rękę, i tak, j a k  obecnie 
rzeczy stoją, ani we Lwowie, ani w 
Krakowie, a tem muięj w jak iem  pro- 
■wincyonaluem mieście, gdzie je s t  w ię­
cej swojskich kupców, mowy być nie 
może o śeiślejszem zjednoczeniu  ich 
dla jak iegoś wspólnego przedsięwzię­
cia, a chociażby tylko dla biernej 
obrony wspólnych interesów swoich.

Istniejące we Lwowie kra jow e To­
warzystwo kupców i przemysłowców, 
je s t  n iby w yrazem  pew nego poczucia 
potrzeby solidarności w szeregach n a ­
szych kupców i przemysłowców. Ci, 
00 podtrzym ują byt tego s tow arzysze­
nia mają zasługą obywatelską. Ale też  
oni w łaśnie mogą być św iadkam i k la ­
sycznymi na  udowodnienie  zarzutu, 
iż nie ma nic trudniejszego, nic b ar­
dziej niewdzięcznego, j a k  chcieć u trzy ­
mać kupców naszych w kupie tj. w 
jakiejś  łączności koleżeńskiej. Krajowe 
stowarzyszenie kupców i p rzem ysłow ­
ców, pomimo iż istnieje ju ż  blisko lat 

zieaięó, i m a w zarządzie kilka je-  
iro^i bardzo ruchliwych i bardzo 
. 0 wspólne dobro, a prze-

(:1 słabo stoi, gdyż  b rak  znn żyw ­
szego poparcia w tej właśnie w arstw ie  
kupiectwa, k tórego pożytek stanowi 
główny cel jego  istnienia.

Jak  tylko k tórem u z naszych za ­
cznie powodzić się cokolwiek lepiej — 
oho, ju ż  zaraz usuw a się od w szy s t­
kiego, co sięga po za zakres jego  oso- 

— bistych interesów, i aui słyszeć nie. 
choe o jak ie jko lw iek  wspólności z ko ­
legami.

Rozumiemy to bardzo dobrze, że 
niejednego z naszych kupców słusznie 
zraziły  nas tęps tw a zbytecznego zb l i­
żania się do kolegów, wyrażające się 
w arcyniem iłyeh grzecznościach weks-

Ale przecież to nie je s t  jed n o  i to 
samo, angażować się podpisam i nie 
dość oględnie udzielanem i dla w zg lę ­
dów czysto o s o b i s t y c h ,  a co in ­
nego trzeźwo i rozumnie rozw ażona 
łączność dla pew nych celów wspól­
nych, dla wzajem nych usług, d la  uzy 
skania zbiorowo pew nych korzyści.

Krajowe Towarzystwo kupców i
przemysłowców inaczej stałoby, gdyby 

yfo ogniskiem takich właśnie p ra k ty ­
cznie obmyślanych przedsięwzięć wspól- 
ny ch) gdyby od niego wychodziła ini- 
eyatyw a i skuteczna pomoc w organi­
zowaniu czynnych usiłowań, na to 
obliczonych ażeby dopomogły do roz­
winięcia m oralnych i m ateryalnych  sił 
zbiorowych naszego kupiectwa.

Najbliższem 1 najwdzięczniejszem
zadaniem  in te ligencyi w gronie kupców 
naszych byłaby praca w tym  k ie run ­
ku, a ż e b y  k i a s ę  k u p i e c t w a

s w o j s k i e g o  w k r a j u  l i c z e b n i e  
p o m n o ż y ć  i w z m o c n i ć .

Nie powinni przeto nasi kupcy  za ­
chowywać się tak  biernie i obojętnie 
wobec szerzącego się w społeczeństwie 
ruchu, zmierzającego do podniesienia 
handlu  swojskiego, j a k  to dotyczas 
się dzieje. Niechaj tej p racy nie pozo­
staw ia ją  wyłącznie ty .ko  dyletantom ! 
Wszakżeż to j e s t  spraw a k tó ra  ich 
bardzo blisko obchodzi, a przynajm niej 
obchodzić powinna.

Ci drobni kram arze-dyletanci,  te ­
raz  ciężko biedujący w handlu , k tó re ­
go e lem entarnych warunków  nie zna- 
ją ,  gdyby  znaleźli oparcie w ro z tro ­
pnie obmyślanej pomocy ludzi facho­
wych, m ogliby stać się bardzo cen­
nym sprzymierzeńcem naszego zaw o­
dowego kupiectw a, bardzo a bardzo 
rzadko rozsianego w kra ju . Z nich 
bowiem możnaby zorganizować zastęp 
odbiorców rozm aitych  towarów, zasłu- 
gu jący  na to ze wszech miar, ażeby 
nim  nie pogardzać, ażeby go nie lekce­
ważyć. Naturalnie, iż każdy taki bie­
dny  początkujący k ram ikarz  z osobna, 
nie wiele pomoże, ani nie wiele za ­
szkodzi nikomu.

Lecz takich kramikaizy jest jnż te­
raz do tysiąca w kraju, a codziennie 
przybywa ich coraz więcej ! Oni zdo­
bywają powoli, mrówczą pracą, coraz 
nowe terytorya dla swojskiego handlu, 
oni docierają tam, gdzie nasi eleganccy 
panowie kupcy zazwyczaj dotrzeć nie 
umieją.

Widoczny i namacalny interes n a ­
szego kupiectwa zawodowego wym a­
gałby zatem, ażeby nie patrzyło ono 
z góry na ten siermiężny zastęp po­
czątkujących towarzyszy pracy, ale ażeby 
zechcieli zużytkować go rozumnie dla 
rozwoju własnych interesów i dla dobra 
powszechnego

T r o c h ę  m n ie j  m a ło d u sz n e g o  z a s k le ­
p ie n ia  s ię  w  r u t j u ic  nfcartej, r.roohę 
m n ie j  c ia s n o ty  w p u g l^ d a ch  n a  in te r e -  
sa z a w o d o w e , a z  te g o  materyału su­
r o w e g o  możnaby wyrobić bardzo c e n n y  
zastęp, k tóryby swojskie kupiectwo za­
silił nowemi 9okami i pomnożył jego 
zastęp liczebny potężnie.

W  następnym artykule podamy u- 
■W8gi, jak  należałoby wziąć się do tego.

Plamy u  c i s  panslawizin.

P ra j  s t r e z i r a  powstaniem.
^ “W wędka pollty czno-UiatorycznH.

(Cięg dalszy.)

„L tera tura emigracyjua zrodzona w 
ponurych nocach wyguania, nerwowo 
rozdrażniona i chora, oderwana od kraju 
i karmiona bałwochwalczą czcą nieziem­
skiej jakiejś ojczyzny podtrzymywała 
stan marzeń, chorobliwych iluzyi roz­
paczliwych skarg i elegij. Pod jej wpły­
wem zapanowało przekonanie, że w kra­
ju nic robić nie można i nie należy, że 
Rolska niepodległa i wolna powstać kie- 
dyś musi przy pomocy zagranicznej, 
PrżJ  pomocy kataklizmu jakiegoś pułku 
archaniołów z nieba zesłanych, które 
nie zjawiały się ale zjawić się kiedyś 
muszą” (str. 50.)

W dobie, o której mowa, naród, zda­
niem autora nie zrzekł się ani jednego 
m n i e m a n e g o  prawa, nie chciał ża­
dnej unii z Rosya, chciał niezawisłości 
politycznej i historycznych swych gra- 
nic- .Wszystko albo nic“ wołali zacie­
trzewieni politycy nerwów, głupcy, któ- 
r ?y dla marzeń gotowi byli poświęcić ży­
cie narodowe, sam jego byt przyrodzo- 

CZerwieńcy, emigranci chorzy na tę­
sknotę j w tej  ch wjli ziemską, history­
czną ojcZyZnę wyobrażający sobie jako 
niebo, jako cudowuy ideał, jako alfę i 
omegę bytu, dla którego wszystko, osta­
tnią kroplę krwi poświęcić należy. Gdy 
by im- tym biednym, oszalałym marzy­

cielom powiedziano: będziecie mieli Pol­
skę pod rządem carów rosyjskich, Pol­
skę z zupełną autonomią ale w grani­
cach jej etnograficznych, p0 Bug, San 
z jednej, po Bałfyk i Karpaty z drugiej, 
po Wartę ' fn

« . r» 1

z j pnnej, po i iwirpnry z drugiej
po Wartę i Odrę z trzeciej strony^ to 
j  Polskę odizuciliby i nazwaliby to 

zdradą ojczyzny. I m w długich nocach 
wygnania, przy połykaniu gorzkiego C hle­
ba tułactwa, podobnie jak i ich wycho- 
waneoin w kraju, pokoleniu wy.osłemu 
pod rózgą Muc-ham-wa, kontrabuuda zdo­
bywającemu wiadomości o własnym kra­
ju, jeżeli się śniła jaka Polska, to z kró 
jem własnym z busarskiemi skrzydły 
z granicami Dniepru i Dźwiuy! I wie­
rzyli w to, że taką Polskę kiedyś wy­
walczą, zdobędą lub otrzymają. Faialne 
złudzenie, które opła iliśmy potokami 
najlepszej naszej krwi i długą, długą no­
cą niewoli... (str. 64, 65.)

Ustępów podobnych, jak przytoczone 
(str. 64), jest mnóstwo w całem dziele. 
Przytoczyłem najważniejsze a zarazem 
wyjaśniające podstawową myśl autora 1 
p łynące  ztąd w pracy jego kousekwen- 
cye. “

Skoro tedy niepodległa Polska histo­
ryczna je s t  mrzonką, a równolegle idea­
łem autora jes t  Polska etnograficzna pod 
rządem carów rosyjskich, to  jasnem jest 
P° r?yjej stronie stanał autor.

ideałem j eg 0 jes t  Wielopolski, czło- 
!e A , »Qie rozpływał się nad losa- 

deDerwujacym płaczu na 
którv°^n jezior włoskich, ale
D ra Jd zS /S- .trzeź™  0 PoIs(>e walnej,
działania 1 g0t° Wa- ^  d°
przyjaznej oko^zndo t ' aiV8R 2P)!erWSZeJ

Człowiek ten „miał niepospolity ro-
z um,  potężną inteligeneyę, n,eu^ y
charakter, nieposzlakowony patry y >
a był przytem trzeźwy 1 zarazem, „ . .»
gorętszy inoźe od tych wszystkich, 
rzy o tem mówili*1 (str._ 120).

Wszystkie wystąpienia Wielopolskiego 
ocenia tedy autor nader życzliwie. Za­
wsze Wielopolski podnosi rujśl rozumną 
i „możność urzeczywistnienia jego po­
mysłu była bardzo prawdopodobna, gdy­
by los był dał Polsce głowy rozumne, 
umysły trzeźwe i chłodne, serca prze­
pełnione poczuciem istotnego dobra kra- 
ju “ (sir. 285).

Zaznaczyć już tu się godzi, że cho­
ciaż Wielopolski, zdaniem autora, repre­
zentował stronnictwo i piastował ideę 
doniosłą, to w czasie, o którym mowa, 
ani nie brał czynniejszego udziału w wy­
padkach, ani też zgoła niczem ua sym- 
patyę społeczeństwa zasłużyć nie mógł.

Przeciwnie, zarówno proces o ordy- 
nacyą Myszkowskich, jak i proces o 
zbiory Świdzińskiego, nie mógł ni­
kogo dla margrabiego usposabiać sym­
patycznie a odsłaniał taką zawziętość, 
upór i pychę arystokraty, że raczej ka­
żdego mógł zrazić dla osoby i charakte­
ru Wielopolskiego.

Cóż dopiero mówić o broszurze poli­
tycznej pt. „Listy szlachcica polskiego 
do ks. Metternicha” wydanej w r. 1846, 
której autorem był margrabia i której 
chyba zapomnieć nie mogło inteligentne 
społeczeństwo.

Do największego tyrana, despoty, 
który żelazDą dłonią deptał pokonany 
naród, wołał" w niej Wielopolski: „Przy­
chodzimy oddać się tobie, jako najwspa-

niałomyślniejszemu z przeciwników. By­
liśmy twoimi jako niewolnicy prawem 
zaboru... Dziś oddajemy się tobie, jako 
ludzie wolni z dobrej ochoty bez osten­
tacji i rachuby. Staniesz się panem na­
sz y m  z łaski Boga, którego wyrokowi 
poddajemy się**.

Wprawdzie Spasowiez tłomaczy, że 
zwrot ten był tylko kruczkiem adwo­
kackim, wędką zarzuconą na próbę, a że 
właściwą tendencją margrabiego było 
pobudzenie Rosyi do wystąpienia prze­
ciw Austryi i do złączenia Słowian, 
przyczem proponowane przez Wielopol­
skiego zjednoczenie Polski z Rosyą miało 
być jedynie politycznem, nie przeszka- 
dzającem odrębności narodowej.

Lecz nie uzasadnia tego twierdzenia 
ani treść broszury, w której margrabia 
utrzymuje, że my Polacy nie zdolni być 
panami swego losu jako ciało polityczne, 
jako państwo i że możemy znaleść los 
n o w y ,  jako ludzie rasy słowiańskiej — 
ani też społeczeństwo nasze ówezesuej 
doby nie rozumiało w ten sposób wystą­
pienia Wielopolskiego.

Bądź co bądź Spasowiez, który ró­
wnież bardzo wysoko s ta w ia  W ie lo p o l­
skiego, jego prace i politykę, wydaje 
swój sąd w większej pracy  pośw ięconej 
specyalnie osobie i polityce m a r g r a b i e ­
go — autor zaś „Historyi dwc.ch lat** 
idąc w ocenie tej za zdaniem S pasow i-  
cza wydaje sąd o osobie W ielopo lsk iego  
przed czasem, zanim właściwa polityczna 
działalność margrabiego się rozpoczęła.

Kł > y tendeDcya a zara­zem błąd dzieła.
Wielopolski polityka była rozumna. 

Jakże od mego odbija całe społeczeń­

stwo i wybitniejsi w nicra działacze 
stronnictwa, w ogóle inui ludzie tej 
epoki ?!

Obraz teu przeważnie smutny i ujemny 
a powiedzmy także sporo w nim nie- 
kousekwencyi. Zdaje się, że autor znają­
cy niewątpliwie epokę nie przetrawił 
jeszcze należycie materyału i nie zdobył 
się na obraz jednolity a idąc za biegiem 
swej myśli przewodniej dawał czarne 
barwy tam, gdzie je mieć pragnął, nie 
licząc s ę. z konsekweneyami tego postę­
powania.

Otóż emigracya, zdaniem autora, to 
wielkie charaktery, wielkie serca, kopią­
ce grób samowolnie umiłowanej przez 
siebie ojczyźuie (str. 89). Większość jej, 
to ludzie, mimo wieku, nieszczęść i nie­
doli, zahartowani, wyćwiczeni w spiskach, 
politykujący ciągle i jedynie polityką za­
jęci (str. 90). Powrót tych ludzi, "wykar- 
mionych goryczą w y g u an ia , zdenerwo­
wanych tęsknotą, rozmarzonych snami 
o tej dalekiej ojczyźnie której nie spo­
dziewali się już nigdy ujrzać, zaprawio­
nych w spiskach, był raczej szkodą niz 
korzyścią, było to wrzucenie fermentu 
do k ad z i , przyłożenie iskry do minJ 
prochowej (str. 86). , . „_nnV

Nie wiele różnią się od tej S _ 
zesłańcy na Sybir. Przyz“ ^ L ’ś(; j pod- 
wdzie autor niezmierną ciystoK 
niosłość uczuć, solidarno8 , & ludzi
powagę i godność. -Ale których d łu -
„zapraw.onych w «P nja zrobiły bar­
gle 8ybll'skie. ° 0nCftnv'mi w nienawiści dla 
dziej n ieprzejedoay ZQft to bóg m
Rosyi 1 dla kto y krwawych 0g ar, wo

K m ? ,pp » a T W  w * r!
woz 

rzucać

się winien. Fanatycy, mistycy, kogo nie 
przekonali, gotowi byli, jak hiszpańscy 
inkwizytorowie, palić na stosach, zabi­
jać, piętnować mianem zdrajców. Ogniem 
słów swych i siłą przekonań porywali 
rozmarzone głowy i serca i do chorej 
Polski dorzucali nowego zarzewia” (str. 
9 6 - 9 7 ) .

Jaką tedy rolę faktycznie odgrywali 
w tej epoce ci emigranci i sybiracy, 
którzy wrócili do kraju po amneetyi
z r. 1856?

Otóż trzeba odpowiedzieć, że na to 
brak z u pe łn ie  dowodów w pracy autora. 
Rzucane tak śmislo gołosłowne lrazesy 
nie znajduja najmniejszego poparcia 1 
uzasadnienia w dalszym toku dzieł*.

W epoce pięciu lat dziejów, którą 
tak szczegółowo opisuj® autor owe ty- 
iące spiskowców z zawodu, me wys ę- 

puja oni razu na widown.ę, a chociaż 
jak się autor wyraża, oni wnieśli ład 
w organizację czerwonych, n.e widzimy 
ich ani w działaniu a tem mniej na 
czele poczynającego się ruchu.

Wiemy wszyscy, że 1 emigranci 1 
sybiracy brali faktycznie udział w po­
wstaniu i należeli do składu rządu na­
rodowego, lecz to zgoła co innego. P o­
wstanie, gdy już raz wybuchło, chłonęło 
w siebie najlepsze siły narodu, bo to 
było naturalnem. W epoce, o której mo­
wa, jeduak mówić już o ciągłem spisko­
waniu, o fanatyzmie i nietolerancyi emi­
grantów i sybiraków — objawach zre­
sztą w ogóle nieuzasadnionych — to sta­
nowczo zawcześnie i niesprawiedliwie

(C. d. n.) .
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GAZETA NARODOWA z Czwartku duia 20 Lipca 1893.

r ju m  z Krakowa, aa temat: „O wycho­
wania domowem i publicznem, oraz o 
zaaaniach towarzystwa pedagogicznego 
wobec tej sprawy". Prelegent w dłuż­
szym wywodzie wymienia wiele wad 
publicznego i domowego wychowania, 
żali się na słabnące zainteresowanie się 
społeczeństwa naszego, które przecież 
tylko w reformie wychowania rękojmię 
lepszej przyszłości i odrodzenia narodu 
upatrywać powinno. Wychowanie domo­
we jes t  wadliwe — bo jes t  nieumiejętne, 
nieświadome celów i środków, któremi 
do t jch  celów zmierzać należy. Rodzice 
pragną niezawodnie szczęścia swoich 
dzieci, lecz błądzą mniemając, że wy­
chowanie jes t  rzeczą łatwą i że samo 
rodzicielstwo daje jnź przewilaj na do­
brych wychowawców. Do rzadkości na­
leży matka lub ojciec, któryby uważał 
za stosowne przeczytać choćby jedną i 
choćby najpopularniejszą pedagogiczną 
rozprawkę lub książkę. Wychowanie po­
zostawia się przypadkowi, a dobór środ­
ków pedagogicznych jes t  wskutek Draku 
grantówniejszej wiedzy dowolny, często 
wręcz wadliwy —  zamierzonym celom 
przeciwny.

brak  należytego dozoru i opieki nad 
młodzieżą w domu i poza domem jest., 
zdaniem prelegenta, również wielkim 
błędem naszego społeczeństwa. Żąda 
tedy, ażeby nareszcie poczuło się do 
oDowiązku zaopiekowania się tą mło 
dzieżą, aiehy wszelkie jej wybryki po 
za domem należycie karcone były, ażeby 
nad zachowaniem się jej powszechną a 
staranną rozciągnięto kontrolę. Żali się 
też na dziennikarstwo, które nie pomni, 
jak niezmiernie zgubny wpływ na umy­
sły czytającej młodzieży wywiera czyta­
nie wielu skandalicznych, niemoralnych, 
wstrętnych wiadomości, jakiemi kroniki 
dzienników są przepełnione i jak czasem 
najgorsza trucizna tą drogą w serca i 
umysły dzieci wsiąka i kazi je. Żali się 
na obojętność społeczeństwa względem 
wielu wybryków młodzieży w miejscach 
publicznych i na ulicy, a te i wiele in­
nych powodów sprawiają, że młodzież 
się wykoleja, że przy postępach w wie­
dzy cofa się w moralności, że wycho­
wanie nie wytwarza charakterów silnych, 
lndzi dobrej woli i uczciwych. Wady 
wychowania domowego oddziaływują na 
wychowanie szkolne i paraliżują pracę 
nauczyciela. Rodzina, kościół i szkoła 
podać sobie powinny ręce i działać zgo­
dnie, bo tylko takie zgodne, świadome 
celów działanie porayślnemi rezultatami 
uwieńczonem być może.

W ożywionej dyskusyi nad tym przed­
miotem zabierało głos wielu uczestni­
ków zjazdu, a ua szczególniejszą wzmian­
kę zasługuje przemówienie p. inspektora 
Mieczysława B a r a n o w s k i e g o .  Go­
dząc się z prelegentem w wielu jego 
poglądach, dopatruje się w niektórych 
zdaniach nieco przesadnego pessyrai- 
zmu. Przeczy stanowczo temu, jakoby 
wychowanie domowe było w ogóle złem, 
tndziei jakoby młodzież obecna była 
gorszą od dawniejszej. Podnosi z uzna­
niem, że szkoła dzisiejsza wychowuje 
młodzież moralnie, że wychowuje ją  do­
brze, a wskutek tego i młodzież jest 
lepszą i karniejszą od dawniejszej. Pod­
nosi też z uznaniem, że społeczeństwo 
nasze dla sprawy wychowania nie obo­
jętnieje, lecz że przeciwnie, zaintereso­
wanie się sprawą tą coraz bardziej wzra­
sta. A na dowód swego twierdzenia przy­
tacza fa k t ,  że mnożą się w k r a j u  na­
szym stowarzyszenia ta k ie , jak Towa­
rzystwa pomocy naukowej, korpusów i 
kolonii wakacyjnych, Towarzystwa gi­
mnastyczne, Towarzystwa oświaty ludo­
wej i szkoły ludowej, przyjaciół dzieci i 
inne.

Ponieważ w toku dyskusyi wyłoniły 
się różnorodne wnioski, przeto, ażeby je 
gruntowniej rozpatrzyć i zbadać, wybrało 
zgromadzenie specyalną komisyę, złożo­
ną z tych samych członkow, którzy w 
dyskusyi głos zabierali.

Następnie w uznaniu zasług na polu 
szkolnictwa i wychowania położonych za­
mianowało zgromadzenie następujących 
nowych członków honorowych; Ks. bi­
skupa Łukasza S o l e c k i e g o  z Prze­
myśla, księcia kardynała Albina D u n a ­
j e w s k i e g o ,  radców szkolnych: Bole 
sława B a r a n o w s k i e g o ,  Ludwika 
D z i e d z i c k i e g o  i dr. Zygmunta S a -  
m o l e w i c z a  a w końcu profesora Jó- 
Mfa B o i  e c k i e g o  ze Lwowa.

P. Bolesław B a r a n o w s k i  miał 
następnie odczyt na tem at:  „O poetach 
lndowyeh". z  właściwą sobie swadą i 
erudycyą przechodzi literaturę staroży­
tną, następnie wszystkich narodów wy­
kształconych, & w końcu literaturę naszą 
i określiwszy cechy poezyi ludowej wy­
mienia utwory, które na nazwę utworów 
ludowych zasługują i noszą na sobie to 
piętno doskonałej pieśni gminnej za ­
wsze dla ludu drogiej i dian zrozu­
miałej.

Podnosi też, że z utworów poetów 
naszych wiele prześlicznych, mniejszych 
i większych utworów Mickiewicza, Pola 
Lenartowicza i Konopnickiej w nowych 
książkach szkolnych znajdzie pomieszcze­
nie właśnie dlatego, że obok doskonało­
ści form trafiają w ton piesiu ludu, bli
skie sa jego sercu i duszy.

Zgromadzenie podziękowało prelegen 
towi za ten odczyt rzęsistemi oklaska 
mi, n& czem zakończono pierwsze posie
dzenie.

to was może interesować, gdy się cisze
0 tern, że — „deszcz pada, słońce świe­
ci, a w Grecyi rozboje", lecz dla życia 
wiejskiego deszcz i pogoda są pierwszo- 
rzędnemi wypadkami, są osią koło któ­
rej krąży całe życie kraju.

Mamy tedy deszcz. Mało byśmy się 
nim interesowali, gdyby nie wpływ jego 
na urodzaje. Wiosenne deszcze dużo nain 
szkody przyniosły, bo jakkolwiek uniknę­
liśmy wylewów, żyto odkwitło źle i dziś 
pustemi clioć wysokiemi kłosami świe­
ci, łąki skoszone w niepogodę, zebrane 
w czas wilgotny, dały siano wyługowa­
ne i podlejszego gatunku, chociaż spo­
dziewaliśmy się bardzo pięknego uro­
dzaju. Teraz pięknie rosną drugie ukosy 
koniczu i lucerny, ale co z tego będzie. 
Drzewa owocowe z powodu deszczu także 
źle odkw tły i mnóstwo zawiązków odpa­
dło z wiśni i czereśni, zaś śliwek i gru­
szek prawie nie ma. Pszenica kwitła bar­
dzo. pięknie i jak dotychczas zapowiada 
się dobrze, ale w wielu miejscach rdza 
się pokazała, co niezawodnie na gatunek 
ziaruia wpłynie.

Jarzyny — grochy, owsy, jęczmioua 
są wszędzie bardzo ładne i zdaje się, że 
nagrodzą straty z oziminy. Kartofle na­
der bujne i obfite, oby tylko długo-trwa- 
jąca słota me przyniosła zgnilizny.

Oto nasz, krótki bardzo, bilans na­
dziei. Piękna tutejsza okolica po nad 
Sanem, po za Prałkowcami w stronę 
Krasiczyna i po za Ostrów, Kuńkowce, 
Wapowce ku Dubiecku, bardzo się na­
daje na letnie mieszkania dla ludzi p ra­
gnących odpoczynku, świeżego powietrza
1 kąpieli w Sanie, ale biada temu kto 
się na piękność okolicy złapał. Zresztą, 
trzeba przyznać, że takich nie wiele, 
prawdopodobnie dlatego, że kto raz za- 
próbowa prymitywnych tutejszych sto-

- -  -  - ------ ----------  T Lsunków, temu się na długo odechce 
świeżego powietrza i pięknej natury 
Każdy, kto na letnie mieszkanie dostał 
lokatora, uważa że mu Pan Bóg szczę­
ście dał, więc strzyże biedaka jak owcę 
wełnistą; stąd też wynika, że ceny na 
produkta ogrodnictwa i nabiału są bez 
przesady droższe na letniem mieszkauiu 
niż w Paryżu lub Wiedniu. Póki się lek­
komyślny admirator natury niesprowa- 
dził, obiecują wszystko na tej zasadzie, 
że obietnica nic nie kosztuje, a potem 
pokazuje się, że do studni pół kilome­
tra, że drzewa przed domem rosnące 
należą do innego właściciela, który nie 
pozwala korzystać z cienia, że gospo­
darz pod oknem twojem wbije kół i 
przywiąże do niego na cały dzień gło­
dne ciele; przed drugim oknem psa u- 
więzi na łańcuchu. Masz wtedy amato­
rze natury spokój i świeże powietrze, 
których tak pragnąłeś! Na wszelkie pro­
testy i prośby odpowiada się na iw nie : 
cóż to panu szkodzi ? O najmniejszych 
wygodach nietylko mowy nie ma, lecz 
przeciwnie żądanie ieh uważa się za coś 
nienaturalnego, za rodzaj szykany. Mo­
żna to sobie łatwo usprawiedliwić pier- 
wotnemi warunkami życia gospodarzy 
odnajmnjącycb mieszkania, ale co inne­
go usprawiedliwić przykrości, a co inne­
go znosić.

Na dziś dosyć tego dobrego. Dodain 
tylko, że w interesie wyjeżdżających na 
letnie mieszkanie byłoby dobrem i po 
żądanem, ażeby z takich miejsc cza­
sem podawano wiadomości, chociażby dla 
przestrogi łatwowiernych lub dla oryen- 
towama się. m.

(2), „Pupil pupila11 (2), „Miód kasztelań­
ski" (1), „Zaręczyny Zosi" (1), „Dzieciaki"
(2), „Sen" (1), „Dramat jednej nocy" (1), 
„Panie kochanku" (1), „Przed ślubem (1), 
„Dom waryatów* (6), „Chory z urojenia"
(3), „Zbójcy (1), „Właściciel kuźnic" (2), 
„Syn Giboyera" (1), „Wilhelm Tell" (1), 
„Trzy kapelusze" (1), „Zemsta bogini" (1), 
„Dwie sieroty* (1), „Skąpiec (1), „U cio­
tuni" (1), „Otello" (1).

Ze sztuk oryginalnych przedstawiła dy­
rekcja 8 sztuk na scenie lwowskiej przed 
wszystkiemi innemi scenami polskiemi. Są 
to sztuki: „Chamska dusza", „Freazio",
„Chwast", „Ostatni akt", „Pan poseł", 
„Górą Radziwiłł", „Prawa serca" i „Wa­
tażka".

Sztukom oryginalnym poświęcono przed­
stawień 92, sztukom autorów obcych 54.

Z artystów', wchodzących w skład dra 
matu i komedyi wystąpili pp : Bogusławska 
17 razy, Chmieliński 79, Chmielińska 12, 
Cichocka 70, Czaplińska 57, Chądzyński 41, 
Derabicki 86, Dzirytówna 29, Feldm<,n 89, 
Fiszer 66, Gostyńska 69, German 49, Hie- 
rowski 89, Kliszewski 73, Kiernicki 74, 
Otrembowa 50, Pankiewicz 45, Praun 30, 
Rybicka 54, Stachowicz 82, Sznage 43, 
Stępniewska 3, Stróżewski 103, Szobert 61, 
Trapszo 108, Walewski 81, Woleński 85, 
Wysocki 64, Zawadzki 34, Zboiński 114, 
Żelazowska 63, Żelazowski 74.

Gościnnie występowali Sara Bernnardt 2 
razy, Rapacki 7.

II. O p e r a  i o p e r e t k a .
W dziale opery dano przedstawień 64, 

a przedstawiono oper 18. Wystawiono zaś 
dwie nowe opery, a to „Barbarę Radziwił­
łównę" (przedstawień 6) i .„Pajaców" (10), 
wznowiono trzy opery, a to „Faworytę" (3), 
„Martę" (5) i „Lunatyczkę" (3). Do oper, 
dawanych w roku poprzednim należą „Hal 
ka“ (2), „Carmen" (1), „Straszny dwór1 
(6), „Lucya z Lammeimooru" (2), „kida1 
(2), „Rigoletto" (1), „Faust" (2), „Bal 
maskowy (1), „Trubadur" (1), „Gioconda 
(2), „Mignon" (2), „Romeo" (2), „Catalle- 
ria rusticana" (13).

W dziale operetki przedstawiono opere­
tek 18 na 64 przedstawień. Do operetek po 
raz pierwszy na scenie lwowskiej wystawio­
ny cli, należą: „Dziecko szczęścia" (przed­
stawień 13), „Lirniczka z Sabaudji" (6), 
„Gorąca krew" (15), „Paimpol i Perinette" 
(2), „Muszkieterzy w konwikcie (5). Operet­
ka wznowiona „Angot" była daną 2 razy, a 
z operetek dawniejszych największem powo­
dzeniem cieszył się „Ptasznik z Tyrolu" 
przedstawiony 7 razy.

W dziale opery i operetki wystąpili pp.: 
Bogucki 60, Bernhard 52, Bellincioni 24, 
Biondelli 28, Gasiński 106, Jerzyna 51, 
Jeromin 42, Kasprowiczowa 128, Kiczman 
102, Kliszewska 36, Karpiński 3, Laskow­
ski 51, Łomiński 123, Myszuga 66, My­
szkowski 70, Olszański 78, Pawlików 17, 
Radwan 105, Skalski 62, Skalska 70, Ta- 
borski 41, Zegarkowski 56 razy.

Debiutowali: Kruszelnicka 3 razy, Gór­
ski 1 raz, Szymański 1 raz.

Personal teatralny składa się: dramat i 
komedya osób 35, opera i operetka 42, chór 
żeński 25, chór męski 21, orkiestra 36, 
służba 38, administracja 13, razem osńf 
190.

pe Mary a (z odzn.), Dolecka Albina, Dawid i

Sprawozdanie f lp ta j i  teatru lir.

za czas od  4  p aźd ziern ik a  1893 do 
30 m aja 1893.

Z wyborów do zarządu głównego To 
warzystwa wyszedł prezesem ponownie 
książę Jerzy Czartoryski, wiceprezesem 
zaś prof. Karol Rawer. Skład członków 
zarządn niezmieniony. Przyszły walny 
zjazd Towarzystwa odbędzie się w roku 
IWJszłym we Lwowie.

Listy z kraju.
I  pod Przemyśla 18. lipca.

(Urodzaje. V illegiatury).
Po kiutkiej przerwie znowu mamy 

od trzech dni deszcz nieustanny. Mało

wiedziawszy się o tern, wytoczył śledztwo
Malcia (z odzn.), Demblowska Feliksa (z 
odzn.), Dietz Marya (z odzn.), Dutkiewicz 
Marya, Eberl Ludwina, Titkało Marya, Ka­
czanowska Zofia, Kment Michalina, Koszo- 
wicz Zofia, Lasiewicz Zofia (z odzn.), Na- 
zarewicz Zofia (z odzn.), Pelc Karolina (z 
odzn.), Peszkowska Julia, Rybińska Marya 
(z odzn.), Róssler Anna (z odzn.), Smolar­
ska Zofia (z odzn.), Strzyżowska Helena (z 
odzn.), Troszkiewicz Filipina, Tylawska 
Marya, Zaczak Marya, Żabianka Rozalia, 
wreszcie prywatystki Karpińska Józefa, 
Gmitryk Zofia, Haraszczak Julia, Swisz- 
czowska Władysława.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum w 
Przemyślu złożyli: Albrecht Leonard, Al- 
biecht Władysław, Antoniewicz Maryan, 
Batdini Władysław, Ferenz Maksymilian, 
Hukiewicz Konstanty, Jenke Jan, Kiebuziń- 
ski Michał, Kobzdaj Mieczysław, Kozak 
Ludwik, Kramarz Antoni, Krongoid Pinkas. 
Kunkiewicz Bazyli, Malinowski Adolf, Mar- 
gulies Izrael, Moszczykowski Arnold, No 
wakowski Michał, Prokopowicz Maryan (z 
odznacz.), Puchała Adam, Rawicki Tadeusz, 
Tchórz Mojżesz, Semilski Władysław, Stiss- 
wein Juliusz, Tełep Michał. Tyszecki Artur 
Weiss Chune, Wygoda Michał, Ziembr 
Rom a u .

Z ży c ia  tow arzyskiego. Dnia 29. 
lipca o godz. 10 rano w Krakowie w ka­
plicy domowej JEin. księcia kardynała zo­
stanie pobłogosławionym związek małżeński 
Leona hr. Dzieduszyckiego z panną Zofią 
Raciborską córką Adama i Bogusławy z 
Kaweckich Raciborskich.

W ystawa Krajowa 1894 r . Komitet 
wystawy krajowej r. 1894 postanowił urzą­
dzić dla wynalazków polskich z dziedziny 
techniki odrębną grupę, a pragnąc temu 
działowi Wystawy nadać charakter ogólno­
polski uznał za konieczne odnieść się z proś­
bą do wszystkich rodaków — wynalazców 
gdziekolwiek przybywają, iżby w grupie tej 
zechcieli wziąć jak najliczniejszy udział. W 
szczególności zależy komitetowi na wysta­
wieniu zbioru patentów, które kiedykolwiek 
uzyskali Polacy, bądź to w granicach Pol­
ski, bądź to na obczyźnie bez względu na 
to, czy ten lub ów wynalazek mniej lub 
więcej był i jest rozpowszechniony. Do wy­
stawienia w tym dziale przyjmować będzie 
komitet nietylko oryginalne okazy wynalaz­
ków, względnie patentów polskich, lecz tak 
że modele i rysunki, a najchętniej pierwsze 
wzory, podług których dalsze egzemplarze 
sporządzono. Ktokolwiek zatem z rodaków 
posiada jaki wynalazek własny, lub też 
mógłby wskazać wynalazcę, względnie wła 
ściciela patentu, zechce zgłosić to jak naj­
rychlej do dyrekcyi powszechnej Wystawy 
krajowej we Lwowie (ul. Jagielońska 15 
I. p.), podając bliższe w tej mierze szcze­
góły. Nie mogąc każdego z wynalazców pol­
skich osobno zaprosić do udziału czyni to 
komitet za pośrednictwem prasy polskiej i 
prosi wszystkie pisma polskie o przedruko­
wanie niniejszego przypomnienia. Przewo 
dniczący XVIII. sekcyi komitetu Karol Ski­
biński.

P osiedzen iu  Rady m iejsk iej odbę 
dzie się we czwartek dnia 20 bm, o godz 

ieczorem w sali ratuszowej. Na porząd 
ziennym między innemi: Wybór pierw-

W ciągu minionego sezonu sala teatral­
na została kosztem miasta odnowioną, a w 
marcu br. zaprowadziła dyrekcja w całym 
budynku własnym kosztem światło elek­
tryczne.

I .  D r a m a t .
W  ciągu sezonu zimowego w teatrze lir 

Skarbka, trwającego od dnia 4. paździer­
nika 1892 roku do dnia 1. czerwca 1893 
roku odbyło się 280 przedstawień, zkt uych 
przypada :
a) na dramat i komedyę przedstawień 146
b) na operę . . . „ 64
c) na operetkę „ 64
d) na występy artystów obcych itd. 6 

W dziale dramatu i koinedyi przedsta­
wiono sztuk 75, z czego przypada na utwo- 
ry oryginalne sztuk 43, na utwory autorów 
obcych sztuk 32.

Dramatów przedstawiono 25, kome- 
dyj 50.

Sztuk nowych przedstawiono w tym 
czasie 21, a to oryginalnych 12, tłumaczo­
nych 9. Wznowiono zaś sztuk 19, miano­
wicie 9 oryginalnych, a 10 tłumaczonych. 
W ciągu więc każdego miesiąca wystawiono 
przeciętnie 5 sztuk bądź to nowych, bądź 
też wznowionych.

Do sztuk, po raz pierwszy na scenie 
lwowskiej wystawionych, należą :

„Nasze anioły" (przedstawiono 5 razy), 
Chamska dusza* (2), „Dla świętej zieiui" 

(3), „Fredzio" (3), „Wejście w świat* (6), 
Chwast" (2), „Ostatni akt" (3), „Już go 

mam" (6), „Pan poseł" (4), „Górą Radzi­
wiłł" (5), „Prawa serca" (3), „Watażka" 
(3), „Ostatuie słowo* (2), „Winny" (4), 
„Pod maską" (2), „Hedda Gabler" (2), 

Powietrze wielkomiejskie" (7), „Zazdrość 
(2), „Lolota" (3), „Skowronek" (1), „p0- 

na wsehód* (3).
Sztuki wznowione są następujące :
•Na jedną kartę" (2), „Robert i Bert- 

$)> „Majster i czeladnik" (1) 
Uon6w“ <2>- nPaństwo Wacko- 

S kain iL ,’' (2>- „Rozbitki" (3),
f  * C , sp„ -

spraw. (2), -Jedora* (2), „ćwiartka pa­
pieru (1), .Poskromieni* z/0śnir.»“ /fil

S Ł  I ;
„Chamilac (1).

Z poprzedniego sezonu powtórzono sztuk 
36, a to 23 oryginalnych, a 13 tłumaczo_ 
nych. Sztuki te są następujące:

Pan Jowial8ki“ (2), „Kościuszko pod 
Racławicami" (2), „Qj mężczyźni, mężczy 
śni- (4), „Dziady" (1), „Krakowiacy i Gó 
rale* (2), „Gwiazda Syberyi" (1), „Złoty 
cielec" (3), „Hulaj dusza" (1), „Zen ' " 
(2), „Pierwszy bal" (2), „Schadzka (1) 
„U doktora" (1), „Pierwiosnki" (2), „Tesc

szego delegata Rady miejskiej; udział gminy 
w kosztach urządzeń wystawowych; wniosek 
w sprawie zakupna rezerwowych aparatów 
telefonicznych i inne.

ale owemu Tennenbaumowi, twierdząc, że 
on owe sumy wypłacane kapelanom sobie 
przywłaszczał, bo przecież księża, przyjąwszy 
raz d wiadomości ów rzekomy zakaz, me 
przyjmowaliby wynagrodzenia za swe funk- 
cye duchowne. Wytoczył śledztwo, przesłu­
chiwał i ściągał protokoły z podsądnego, 
świadków, księży, a następnie oddał akta 
proluiratoryi państwa. Ta zbadawszy rzecz, 
odpowiedziała, że nie widzi wcale winy 
Tennenbauma, natomiast zaś oskarżyła obu 
księży kapelanów o sprawienie szkody pań­
stwu przez to, iż niechęcią złożenia zeznań 
naruszyli prawo p. zarządcy więzień do nad­
zoru wszystkich czynności podwładnych so­
bie urzędników. Sprawa poszła do sekeyi 
III. lwowskiego sądu, a po rozprawie, na 
której jawili się oskarżeni w asjTsteneyi 
obrońców drów Soronia i Fedaka i po za­
ciętej ich rozprawie z zastępcą prokuratoryi 
państwa, sędzia p.  Fhilip uwolnił obu pod- 
sądnych Prokuratorya państwa wniosła 
rekurs.

H andel fa łszyw e mi banknotam i.
Nader interesująca rozprawa odbyła się 
wczoraj przed zwykłym trybunałem sądu 
krajowego lwowskiego. Gdy żyd ezerniowic- 
cki, Markus Seidner, powróciwszy z Ame­
ryki, zajechał do jednego z hoteli lwowskich 
rozeszła się natychmiast wiadomość między 
lwowskimi żydkami, że on z „fabryk^ f a ł ­
szywych pieniędzy" w Ameryce przywiózł 
znaczny zapas tego towaru Otóż bezzwło­
cznie zaczęli się do niego zgłaszać intere- 
s nci z chęcią zakupna owych fałszywych 
pieniędzy, zwłaszcza że był interes znako­
mity do zrobienia, bo można było za 400 
zł. kupić 1000 zł. i to takich, że nikt nie 
był w stanie poznać, iż są fałszywymi. Dla 
próby noszono te fałszywe pieniądze celem 
ich wymiany, a jednak nikt nawet nie za­
wahał się przed wymianą. Więcej tedy za­
warto takich transakeyj, ale wszystkie miały 
tragiczne wyjście, bo kupujący otrzymywali 
„towar" zapieczętowany w kopercie, w któ­
rej prócz guldena na wierzchu i guldena na 
spodzie, a w środku papierów zapisanych, 
nic więcej nie było. Przypadek dopiero wy­
krył cała manipulacyę i zaprowadził Sei- 
dnera i jego zięcia przed kratki sądowe. 
Oskarżonych bronił dr. Z. Lisiewiez, oska- 
-zał p. Gałkowski. Trybunał zasądził oska­
rżonych, z których Seidner przyznał się do 
winy, na 6-miesięczne więzienie.

Z dziennika policyjn ego. P. Teresie 
Raduczakowej właścicielce realności skradzio­
no wczoraj w bazarze miejskim na pl. 
Krakowskim pugilares z 50 guldenami..

Aresztowano niebezpiecznego rzezimieszka 
Hersza Prynca, który popełnił kilka kra­
dzieży.

Śmiałą kradzież popełniono wczoraj w 
domu na u l . . Gołębiej 1. 11 a. Złodzieje 
dostali się u u strych i skradli przecho­
wane tam suknie.

Zą kradzież umieszczono w aresztach 
policyjnych Jakóba Milana.

Podczas pożaru H uaiatyna spłonęło 
130 domów, cerkiew i dwie bożnice i bli­
sko 3000 ludzi pozostało bez dachu. Brak 
mieszkań zniewala nieszczęśliwych pogorzel­
ców do tułania się dniem i nocą po ulicach 
a  se rc e  s ię  k ra je  p&trz%A. iftjf łuĄŻ 
kobiety załamują ręce na krzyk dzieci' 
łających o kawałek chleba. Nędza straszna 
i dlatego bezzwłoczna pomoc jest konieczną! 
Datki choćby najdrobniejsze należy przesy­
łać na ręce zawiązanego w H u s ia ty n ie  k o -  

■ lu b  je g o  s k a rb n ik a  dr

piały. Ulewa wykładając zboże powiększyła 
straty. Piorun we wsi Grabowcu zapalił 
stajnię -włościańską, szczęśliwie z ludzi nikt 
nie doznał uszkodzenia, a energiczny ratu­
nek zapobiegł rozszerzeniu się pożaru. W 
nocy tegoż dnia burza powtórzyła się, gra­
du jednak nie było, tylko ulewa z kilkoma 
piorunami. W samym Toustoługu we wsi 
uderzyły 4 w drzewa, z ludzi nikt nie ra­
niony.

W Zakopanem skutkiem nieporadności 
komisyi klimatycznej wybuchło pomiędzy 
nią a gośćmi nieporozumienie. Wysłano za­
żalenie do namiestnika, w którem goście 
upraszają o wysłanie wyższego urzędnika i 
wyrażają nadzieję, że komisya dzisiejsza bę­
dzie rozwiązaną. Należy mniemać, że kon­
flikt będzie wkrótce zażegnany.

G roby Aleksandra W. i K leopatry. 
Dr. Grant Bey donosi w liście z Kairu do 
swego przyjaciela sir Wiliama Geddes, re­
ktora uniwersytetu w Aberdeeń, że odkryte 
zostały groby Aleksandra W. i Kleopatry. 
Pewien Grek zakupił posiadłość w okolicy, 
gdzie była stara Aleksandry a, w zamiarze 
wystawienia na niem willi. Odkrycie ma 
niepodlegać wątpliwości, gdyż imiona leżą­
cych w grobach wypisane są na drzwiach. 
Drzwi są z brązu okryte greckimi napisami. 
Tu i owdzie znajdują się w drzwiach tych 
luki przez rdzę wyjedzone, tak że przy po­
mocy światła magnezytowego można do 
wnętrza wglądnąć i rozpoznać sarkofagi i 
inne rzeczy, Groby Ptolomeuszów znajdują 
się 30 stóp pod powierzchnia ziemi. 20 stóp 
niżej, jednak tylko 6 stóp poniżej powierzchni 
morza jest grób Aleksandra W. Spoczywa 
on tam samotnie. Obok są trzy komórki 
napełnione zwitkami pergaminu.

1uit7imlkarz w oźnicą. Strejk fiakrów 
paryskich spowodował współpracownika F i­
garu p. Y. Daniela do przekonania się
w sposób najprostszy a najpraktyczniejszy, 
ile zarabia dziennic fiakier w stolicy Fran­
cji. Oto udał się do kancelaryi „Compagnie 
1’Urbaine" przyjmującej obecnie chętnie pro­
wizorycznych woźniców i ofiarował swoje 
usługi. Po złożeniu kaucyi w kwocie 40 fr. 
otrzymał liberyę i pozwolenie policyi na 
trudnienie się fiakierslwem, poczem poży­
czył sobie batog i zasiadłszy na koźle do­
rożki nr. 12.215 pojechał w miasto. Przez 
dzień cały był ciągle zajęty, trzy razy mu­
siał zmieniać zmęczonego ciągłymi kursami 
konia — słowem powodziło mu się w no­
wym zawodzie doskonale. Wieczorem wró­
ciwszy do stajen, wypowiedział służbę i dał 
się ku wielkiemu zdziwieniu szefa poznać, 
kim właściwie jest. Przez cały dzień zaro­
bił 25 fr. 40 ct., z czego po odtrąceniu 
wszystkich wydatków, pozostało mu czyste­
go zysku 9 fr. 75 ct. Z rezultatu tego był 
p. Daniel bardzo zadowolony; zarobioną 
kwotę oddał do — kasy str ej kujących.

100.000 Zł. g rz y w n y  zagrażającej wy- ^ 1\ê ngonank°we''pośredi.’iczeniu służy też 
znaczyła niedawno administracja podatkowa gWOim czytelnikom administracja
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K R O N IK A .
Licrw dnia 19 lipca.

M ianowania. Wydział krajowy zamia­
nował na dzisiejszej sesyi ofieyała rachun­
kowego, Bolesława Pappeego, adjunktem 
rachunkowym : asystentów rachunkowych
Maryana Natallego, Maryana Majewskiego 
i Jana Jasińskiego ofieyałami rachunkowy­
mi ; praktykantów rachunkowych Teofila 
Rudzkiego, Władysława Januszkiewicza i 
Józefa 7! u perta asystentami rachunkowymi; 
dalej aplikantów rachunkowych Antoniego 
Gilińskiegn, Włodzimierza Drwęskiego, Gu­
stawa Neiissera i Edmunda Dąbrowskiego 
praktykantami rachunkowymi; wreszcie dye- 
taryuszów rachunkowych, Maryana Sternala, 
Aleksandra Lisiewicza i Aleksego Węgrzy­
nowicza aplikantami rachunkowymi*

P r z e n i e s i e n i a .  Rada szkolna krajowa 
przeniosła zastępców nauczycieli w gimna- 
zyach : Jana Niemcowa z Buczacza d° Brze- 
żan, Andrzeja Szachnowicza z Drohobycza 

Jarosławia, Arkadyusza Małeckiego z

N aw alu ica  gradowa. Dnia 13 bm.

jednemu z tutejszych banków na wypadek, 
gdyby pol«eeaiu jej zadość nie uczynił. Dzis I "
nam znowu pokazywano uchwałę admini-
stracyi skarbowej skazującą jednego z mniej- wieczorni szalała w części powiatu brze 

,ych przemysłowców na karę 50 zł. za skiego i tarnowskiego nawałnica gradowa, 
njeprzedł°żonie oznajmienia funkeyonaryu- jakiej ludzie najstarsi nie pamiętają. Grad 
szów owego przedsiębiorcy! Czy nie za da- wielkości kurzego jaja zniszczył doszczętnie 
ieko owa gorliwość jest posuwaną?

B olesny  Cios dotknął znanego 
nionego poetę p. Stanisława Kossowskiego, ne, własność marszałkowstwa br. Gostkow- 
Ukochana jego córeczka, pięcioletnia Stasia, skich, Wróblowice p. Tabaczyńskiego i gmi- 
po dwudniowej chorobie umarła, pozosta- ny: Zakliczyn, Kończyska, Lusławice, Fa 
wiając ojca w rozpaczy za swem najdroż- ściszowa, Wosołów i Janowice. Przyjście 
szem dziecięciem. W wielkiej tej boleści z pomocą jest nieodzowne, gdyż ludność tej 
towarzyszy mu głębokie a powszechne okolicy klęską powodzi zniszczona, nie zdoła

się wyżywić do przyszłego roku.
W tym dniu szalała na Bukowinie bu­

rza z gradem wielkości laskowych orzechów

urodzajne lany, nad Dunajcem położone, 
i ce-| Szczególnie dotknięte zostały Lusławice Dol-

współczucie.
D oroczny popis w miejskim zakła­

dzie sierót odbył się w sobotę i wypadł pod , ^każdym wzglądem dobrze. Około 100 chłop- ™d «ola..u Komanest.e, Gaureny 1 Mile- 
J 0 ‘ - . _i___ i.„ orze- szowce. Zarowno na dworskich jak 1 gmin-

ruchy nych polach wszystkie prawie
szczone, a szczególnie pszenica, żyto, kuku-

do
Kołomyi do gimnazyum akademickiego we 
Lwowie, Aleksandra Rychlika z gimnazyum 
św. Anny w Krakowie do Tarnowa, Mar­
cina Sasa z gimnazyum III. w Krakowie 
do Tarnowa, Władysława Puchewicza z 
gimnazjum IV. we Lwowie do Stanisławo­
wa, Jozefa Jaworskiego z gimn. IV. we 
Lwowie tl>> Tarnowa, Dominika Zelaka z 
gimn V. we Lwowie do Jarosławia, Józefa 
Bielskiego z Rzi szowa do Tarnowa, Ludwika 
Młynka ze Stanisławowa do Wadowic, Szy­
mona Dorundiaku z Tarnopola do Tarnowa, 
Andrzeja Szułuśnego z Tarnowa do Rzeszo­
wa, Stanisława Figla z Wadowic do Tar­
nowa, Michała Paczowskiego z gimnazyum 
akademickiego we Lwowie do Kołomyi, Eu­
geniusza Bieganowskiego z Nowego Sącza 
do gimnazyum św. Anny w Krakowie, Woj­
ciecha Blotniekiegc z gimnazyum św. Anny 
w Krakowie do Nowego Sącza

IPromocye. Michał hr. Rostworowski 
rodem z Drezna w Saksonii, kandydat pra­
wa petersburskiego, otrzymał dziś na wszech­
nicy jagiellońskiej stopień doktora praw.

Z g 6 r n :ctw a. Egzamin w szkole wier­
tniczej w Wietrznie, pod Duklą, złożyli: 
Bochniewicz, Grużewski, Marynowski, Ty- 
maczkowski i Ulbrych.

W y k ła d  h a b i l i t a c y jn y .  Z Krakowa 
donoszą nam, że w nbiegłą sobotę odbył 
się w uniwersytecie Jagiellońskim wykład 
habilitacyjny dr. Piotra Bieńkowskiego z 
zakresu archeologii klasycznej. Prelegent 
mówił o słynnej rzeźbie starogreckiego mi­
strza Praxytelesa, znalezionej w Olympii a 
przedstawiającej bożka Hermesa z Dionizo­
sem na ręku.

E jiam tn  d ojrza łośc i w seminaryum  
zenskiem w Przemyślu złożyły : Bohaczyk
Rozalia, Czaplińska Marya (z odzn.), Czep-

” **o * ----- -
cow w obszernym ogrodzie wykonało prze 
śliczny korowód ozdobny, rozmaite ruclr 
zbiorowe i pojedyńczo, skoki i ćwiczenia 
W zręczności i sile. Nauka widocznie pro- jfudza i owies 
wadzoną była gorliwie i systematycznie, bo ” r "  
wyniki jej korzystnie świadczyły o nauczy 
cielu, który umie zachować niezbędny rygo

plony zni-

U Ul L UIIHU,
W Z ałoźcech  W domu Jakóba Fried- 

. Imana, położonym naprzeciw urzędu podat- 
r|kowego, wybuchł onegdaj pożar. Istnieje

został podłożony. Je­
dynie energicznemu ratunkowi straży pożar

}1U, Ituwij --------    „ . „ 0
_ obok tego zyskać sobie sympatyę powie- podejrzenie, że ogień 
rzonych sobie sierót. Liczne andytoryum dynio energicznemu 1
złożone z radnych miasta, księży, lekarzy nej pod kierunkiem dr. Borysiewicza i PWt-
i nauczycieli wyniosło nader dodatnie wra- zai oraz żandarmeryi zawdzięczyć trzeba, że

r>Kopnv na nnnisiA nnsał T ogień nie obrócił w perzynę całego rnia-żenie, to też obecny na popisie poseł T . | 0Sle11 
Merunowicz i radca Łyszkowski złożyli p. ‘ '
Mięsowiczowi, nauczycielowi zakłada, dobrze 
zasłużone uznanie.

K apelani dum a k*ry — oskarżeni.
W r. 1887 wydał starszy prokurator państwa 
okólnik do wszystkich podwładnych lwowskiej

w którym nic zrobić nie możeprokuratoryi zarządców więzień,
polecał iiu zawiadomić kapelanów więzień-11-......- -

• ■ ’ ■ • a b y  wobec obojętności mieszczan, którzy chyba
* ■ 1 — ......c\xrai rl nfV

steczka. Prawie w żadnym bowiem domu 
me ma ani osęki, ani konewek; wszędzie 
na strychach nagromadzony mat.eryał łatwo 
zapalny, a straż ochotnicza rozporządza za­
ledwie dwiema dwukołoweini sikawkami i 
kilku dwukołowymi'beczkowozami. Nie wina 
jećlnak w tem naczelnika gminy, gdyż ten 

-jpoinimo chęci i woli  1 !/

Zmarli.

Z P a ry ż a  dochodzi smutna chociaż nie­
pewna wieść o śmierci Franciszka Duehiń- 
skiego. Urodzony w r. 1817, badania swoje 
zmarły historyk prowadził zrazu pod kie­
runkiem Gordona i Winnickiego, a nastę-

SM
kiem Rusi do Polski. Gorące uwielbienie dla 
unii Rusi z Polską poddało myśl wyklu­
cze n ia  Rosjan z rodziny ludów słowiańskich 
i w ogóle europejskich, a że pisał przewa­
żnie w obcych językach, zyskała mn jego 
toorya w swoim czasie pewien rozgłos. Te- 
orya ta upadła, dzieła jogo jednak, dotąd 
w całości nie ogłoszone, zawierają mnóstwo 
ważnych materyałów historycznych i dla tej 
zalety zawsze będą wysoko cenione.

Wiadomość o śmierci Franciszka Dn- 
chińskiego przyszła równocześnie z donie­
sieniem, iż żona jego Seweryna 15. b. m. 
w dzień po śmierci męża również umarła. 
Niewiadomo jednak dotąd, czy obie, czy też 
jedna z tych wieści są prawdziwe.

Seweryna Duchińska bogatą w plony 
pracę na niwie literackiej rozpoczęła już w 
pierwszej" młodości współpracownictwem w 
czasopismach: Albumie literackim  i B i­
bliotece warszawskiej, którejto ostatniej do 
końca wierną pozostała. Próbowała talentu 
swego na rozmaitych polach, pisała powie­
ści, poematy, rzeczy sceniczne, zajmowała 
się kieśleniem literatury ogólno słowiańskiej 
niemieckiej i francuskiej, tłumaczyła d ra ­
maty, opisała dzieje Węgier, a wśód tak 
różnorodnych zajęć przez 7 lat od r. 
do 1863, wydawała w Warszawie „Roz­
rywki dla młodocianego wieku" których 
wyszło 15 tomów. Pismem tem wystawiła 
sobie Seweryna Duchińska już za życia 
pomnik długotrwały, a choć wraz z mężem 
osiadła od wielu lat w Paryżu nie prze­
stała do końca pracować w ojczystym języku 
i wzbogacać ojczystej literatury dziełami 
wysokiej wartości.

nych, iż życzeniem jest prokuratoryi, 
nie wspominano umierającym więźniom nigdy nie zmienią swej dotychczasowej za­

sady: „naj bude, jak buwało".
, Do Jarosław ia  przybyć ma w tym 
lulrokn cesarz. Aby odpowiednio przyozdobić

możliwości zapisywania swego majątku na 
rzecz kościoła. Stało się to ze względu na 
to, że więźniowie często tego mylnego by-.
wali przekonania, iż zapisując na rzecz ko- miast0 na PrzJjęcie jego, wybrała rada

- ■ - - 1 d r a  IrnmiflTTP* rłn

Ig n a c y  Z ap a lo w ic z , wysłużony dziekan
skawiński,  b. poseł do Pkdy pm etwa, proboszcz 
w Zebrzydowicach, niegdyś profesor g.m naaynm  
rzeszowskiego, przeżywszy lat 72, a  kap łaństw a 
49, 17. bm.

K a ro l J e z io ro w s k i,  a u to r ja s * *  ^ ty k n /ó w -
ekonomicznych, które pom esaw^* Przewa/,nie w 
warszawskim „Tygodnika Jwwniezym-, nagle w 
wagonie kolejowym, w y « wroeie z Bad-Klster, 
pomiędzy Chebem a PJlanęm .

M iehul S ł« - e * « w s k l. literat, współpraco­
wnik „Bibliotek* Wftr6zawski- j“ zm arł w P ary żu  
od porażeń** słonecznego, przeżywszy lal 70.

wan przełamania, «  *■» mie;aka cztery komisje: do pierwszej z  n ł o h ,
ścioła szczupłe uwe zazwyczaj majateczki, > Jo n iz o w a n ie  h o n o r o w e j
a zostawiając natomiast najbliższą swą ro- która ma na celu zorganizowanie
dzinę bez najmniejszego zaopatrzenia na straży obywatelskiej, powołano pp* . * ’
Drzvszłość — spełniają czyn wysoce chrzęści- ór. Grabowskiego, Damaszka ł a’*” ’ ■ * '  • ■ 3.1— „„rinei weszli pp.*PP.:przyszłość —  spełniają czyn uu^adnei W skład komisyi z po za rady
S S k L  W .okólniku tym jednak, żadnej ^  ^  R y c h l i k  S t n s o ^ .  ^

wzmianki me było 1 y przyjmować P- K°pystyns'lu, Br0aowicz i miejski urząd
że kapelani więzienni ^  Strisower, B ^ I t e r o n k o w e j  pp. Wisłocki,
jakichś drobnych tg   ̂ o d _ budowniczy, h o r s t e i n . Komisye te energi-
w «  sp— , < * * * £ « .  r w W J U  f  * * ■ »  (  „

  1 -u J-—~' c? , dokładać będą starań, aby przyjęeieciągu ___ u.. : 1

wdzięczyć się swym
za miłość i pracę nad poprawą ieh duszy
Tak jednak zrozumiał ów okólnik zarządca *  ,
lwowskiego zakładu karnego. Dowiedział się °esarza wyPaało jak najwspanialej, 
on w bieżącym roku, że kapelani księża W ok olicy  Tarnopola szalała 
Kluszk i Tymnicki otrzymnją za pośredni- 13. bm. około godziny 7 popołudniu 
ctwem niejakiego Tennenbauma, urzędnika szna burza. Grad nadzwyczaj gęsty, wyrzą- 
więziennego, właśnie owe drobne kwoty dził ogromne szkody, szczególnie we wsiach 
przeznaczone zwykle przez umierających Toustoługu i Zaściance £»d7ie wszvstkie ziP

£ 5 ..*” * • n‘iop,odj  •«“ i ż * , : *
niejako na wynagrodzenie im trudów przy nie zniszczony tik  też i wszystkie

Ze stow arzyszeń .
, i,S okół“  w Ż y w c a  zaw iązał się 15. b. m. 
rezesem obrano p- W ładysław aN am ysłow skiego  

nstępcą  prezesa p. Ja n a  Łazarskiego. Do wy­
działu weszli PP* W ładysław  Niem czynow ski, 
W ład. N ow otarski, M ichał 8korusa, Józef S tasz­
kiewicz, W ład. W arzeszkiew icz i A leksander W a- 
uiek. Członków dotychczas stu .

Z „ s o k o ła “ . Celem przeprow adzenia koniecz­
nych napraw ek w sali nastąp i przerw a ćwiczeń 
gim nastycznych do końca lipca  br.

W n ie d z ie lę  d. 9. b. m. odbyło się  w alne 
zgromadzenie świeżo założonego tow arzystw a 
straży ochotniczej pożarnej w Zniesieniu. Zostało 
wybranych członków czynnych 40, k tó rzy  się 
własnoręcznie podpisali, następnie wybrano pre­
zesem tow arzystw a Leopolda Baozewskiego w łaś­
ciciela dóbr w Zniesieniu, naczelnikiem  straży 
W łodzim ierza W itoszyńskiego, kierow nika szkoły 
ludowej w Zniesieniu, zastępcą naczelnika Józefa 
L and tsberga  słuchacza praw . N astępn ie  w ybrano 
wydział, komisyę kontro lu jącą i sąd honorowy.

T o w a rz y s tw o  o św ia ty  lu d o w e j krakow skie
wydało na  walne zgrom adzenie, które się odbyło- -   • -   : —6. bm , sprawozdanie z działalności swej w roku 
1892, z którego się. okazuje, że dochodów m iało



1 GAZETA NAROIJOWa z Czwartku d n k  20. Lipca 1893. 3

towarzystwo 6465 zł., a rozeiicdów 6259, oprócz 
tego «aś posiada fundusz żelazny i konkursowy, 
razem w kwocie 8614 zł. Założono nowych czy­
telń  102 a z poprzód już  założonym i 519, którym  
wysłano 75.816 dzieł, i  czego w roku ubiegłym  
19.306. P ism  ludow ych prenum erow ało towarzy­
stwo 595 egzemplarzy przeważnie „KrakuBa i 
„Ludu polskiego". Stan towarzystwa by. wogole 
pomyślny ubolew ania godnym  jest fak t, stw ier­
dzony w sprawozdaniu, iż liczba członków spad ł- 
ity  w poprzednich latach  z tysiąca  do połowy, 
utrzymuje się dotąd sta le  na tej cyfrze mimo, iż 
oiło społeczeństwo coraz głośniej i z coraz więk- 
t jim uznaniem  odzywa się o działalności tej 
pgłytecznej instytucyi.

IV. Z g ro m a d ze n ie  delegatów Związku po- 
wj|towych Kas d la chorych w Galicyi i na Bu­
n i n i e  położonych odbędzie się we Lwowie w 
Bah obrad Z ak ład u  ubezpieczenia robotników od 

-j»dków dla Galicyi i Bukowiny (ul. Jagielloń- 
^ 1 1 )  3. wrześni™ br. o 10 przed południem .

T o w a rz y s tw o  rękodzielników „Gwiazda" 
tykach składa w inne podziękowanie

którzy raczy li trzym ać sz tandar przy
pogW'?eem '1 1 Przyczynie się czynem, słowem lub 
datldel“ a ° uśw ietn ienia uroczystości tudzież,
wslj? -“ fi podesłane serdeczne i gorące ży-
czst***’ )aK również b ratn im  stow arzyszeniom .

jeśli tylko taniością swej pracy nie bę­
dzie zbytnio obniżała wysokości wyna­
grodzenia, usunie z prasy tylko niezdol­
nego, a nigdy — jak niektórzy stronni 
rzecznicy mężczyzn się obawiają — zdol­
nego dziennikarza.

Kobieta nie jest już „puchem m ar­
nym", o którym śpiewał poeta, a staje 
się natomiast cennym współpracownikiem 
mężczyzn na każdem prawie polu społe­
cznej pracy. Przekonujemy się o tein co 
dziennie.

Dziennikarki.
Jednym z produktów emancypacyi jest 

jjjennikarka.
W społeczeństwie naszem, francuskiem 

f niemieckiem jest wprawdzie kobieta, zaj­
mująca się zawodowo dziennikarstwem, je­
l c z e  zawsze Outsidei, a tylko czasami 
przygodną współpracowniczką w fejletonie, 
lub w ‘dziale mód, ale w kraju wszelkich 
pozed^yod1 nieprawdopodobieństw, w Ame­
ryce, zaczynają się z nią już na seryo 
liczyć

Dziennikarski kongres, który w drugiej 
połoW>e maja odbył się w Chicago, składał 
się w połowie % kobiet i usankeyonował 

współpracownictwo w prasie.nie ich
jąje bez znaczenia jest i to, że komitet zja­
zdu j ’1̂  °d sainego początku zajął wobec 
■wszystkich po dziennikach piszących kobiet 
takie same stanowisko, jak wobec ich mę­
skich kolegów.

Wśród obrad zjazdu zrobiła wielce cha­
rakterystyczne zwierzenie w tej materyi 
Meksykanka p. Józefa Phipps. Powiedziała 
mianowicie, kobiety w Meksyku i a
Stanach Zjeanoez0nycb starały się wyroDić 
sobie stanowisko w prasie przez artykuły 
dawane redakeyom zupełnie za darmo. 
Prace te omawiające z początku tylko mody, 
stosunki towarzyskie, sztukę i literaturę, 
u r o z m a i c a j ą c  treść pisma i zwiększając przez 
to jego poczytność, stały się z biegiem cza­
su dobrym środkiem konkurencyjnym, wobec 
czego zaczęto o nie pytać a wiec i płacić 
za nie".

A merykańskie  kobiety nie poprzes tały  
jednak na tern zwycisętwie. Dziś są już re­
porterami a nawet redaktoram i.

Według zdania p. Sally Joy Wbite — 
c™ « e j  jako przykład Boston H erald , 
w k tórym  aż dziewięć kobiet zajmuje sta­
nowisko redaktorów, reporterów i speeynł- 
nych referentów — poczytny .dziennik ame­
rykański me m>/i6 „ję już obyó bez współ- 
pracownictwa p rzy n a jm n iej jednej kobiety, 
j eśli nie choe narazić się na utratę popu­
larności.

Amerykańskie dziennikarki potrafiły uzy­
skać naw et  to, co w tym anonimowym za­
wodzie jest najtrudniejsze: potrafiły zdobyć 
sobie sławę. Małgorzata Fuller, a po niej 
Grey Swisshelm i Croly uważane są za 
najlepsze dziennikarki. Ta ostatnia, kryjąca 
się zwykle pod pseudonimem „Jennie June" 
była też tą aumną, ufną w siebie dzienni­
karką, która wśród burzy oklasków oświad­
czyła, że w praoie amerykańskiej kobiety 
są uznaną potęgą.

Dziennikarze tamtejsi przyglądali się 
pracy swoich żeńskich kolegów z pewnością 
początkowo równie nieufnie, jak dzienni­
karz dopiero co z Europy przybyły. Dz’® 
to jednak jnż tempi passa łi■ Obecnie korzą 
się wszyscy przed pracowitością, poczuciem 
obowiązku i bogactwem wszechstronnych
wiadomości kobiet, zajmujących się dzien­
nikarstwem, korzą się tem chętniej, że one 
nie wojują kokieteryą i nie mają przywar 
przeuczonych emancypantek. Czasami wpra 
wdzie są niektóre z nich nieco śmiesznie 
zarozumiałe i nieco śmiesznie naiwne, nie 
na szczęście dla prasy amerykańskiej są ta­
kie przedstawicielki dziennikarek wyjątkami.

Wśród pań biorących udział w obra 
dach ostatniego kongresu tylko jedna 
ujemne zrobiła wrażenie; palii Tims Klo- 
cker, wykrzykująca, że jast pierwszym i 
jedynym reporterem z turfu i krusząca 
kopię w obronie ckliwych „majowych", 
a w Ameryce z zapałem uprawianych 
wierszydeł, pani Lou Chapiu 1 Złe to 
wrażenie zatarła jednak zupełnie prze­
mowa pani Fenwick Miller z Anglii, 
która oświadczyła, że dziennikarki, jeśli 
chcą wytrwać na obecnie wywalczonem 
stanowisku w prasie, muszą ustawicznie 
dbać o to, aby zasób ich wiadomości nie 
ustępował wiedzy mężczyzn.

Czy i w Europie będą miały kiedy 
dziennikarki równe prawa i równe obo­
wiązki, jak dziennikarze? Kwestyę tę 
przyszłość rozstrzygnie, a rozstrzygnięte 
to będzie prawdopobuie tak wielorakiem, 
jak wielorakim jest ustrój społeczny po­
szczególnych narodów. W Am eryce mają 
dziennikarki bezsprzecznie lepsze widoki, 
niż w Europie, a powodem  tego to, że 
wyższe wykształcenie, które jest podsta­
wą przydatności w robocie dziennikar­
skiej, jest tamże — właśnie przeciwnie 
jak w Europie — częściej właściwością 
kobiet niż mężczyzn. I za oceanem wąt­
pią jednak niejedni, czy do wszystkich 
Czynności, np. reporterskich, może być 
zawsze użytą kobieta. Na interpelacyę 
w tym kierunku zaklinała się wprawdzie 
energicznie pani Anna Sanbom, że jesz­
cze nigdy i nigdzie, nawet na zgroma­
dzeniach politycznych, nawet w nocy, 
nikt jej nie utrudniał reporterskiego rze­
miosła, ale mimo tego pozostała wątpli­
wość wątpliwością-

Na wszelki wypadek, mówiąc ogólnie, 
nie można bezwarunkowo odmówić ko­
bietom zdolności do zawodu dziennikar­
skiego. Talent mają one bez wątpienia, 
ze względu zaś, że zapotrzebowanie dzien­
nikarskich talentów jest większe niż ich 
ilość, przyczyniłyby się kobiety w istocie 
do rozwoju prasy, zmuszonej obecnie

czął i dalej bezwzględnie prowadzi, wy- mane zostały. D zienn ik i uw ażają ten
zbywając ludność z nieznacznych re- rozkaz gab ine tow y za odpowiedź na
sztek mienia. . a tak i H erberta  B ism arka na Capri-

Trudno przypuścić, aby dwie te akcye . 1
namiestnictwa i dyrekcyi skarbowej, je- v ieS°*

Według Koln. Ztg. m in is te r  wojny

Sztuki piękne.
Teatr

„Gdyby deszczyk pokropić chciał11 — 
śpiewała panna Praunówua u wstępu 
wczorajszej premiery. A tymczasem już 
nie deszczyk, ale prawdziwa ulewa szu­
miała ńa dworze. Poczęła się kilkanaś ie 
minut przed rozpoczęciem przedstawienia 
i cały .już wieczór deszcz lał strumie­
niami, zmieniając ulico w kałuże błota. 
A wszystkim wiadomo, jaki to — dzięki 
serdecznej opiece Magistratu — mamy 
dostęp do teatru letniego; potrzeba wiel­
kiej odwagi, aby w czas słotny brnąć 
w te ciemne, wcale me oświetlane ba­
gna, otaczające teatrzyk Szmil.towski. I 
to było przyczyną, że publiczności na 
przedstawieniu wczorajszem zebrało się 
mało, chociaż Rogera „Józefina sprzeda­
na przez siostry" należy do najlepszych 
operetek, jakie mieliśmy sposobność sły­
szeć.

Libretto ułożyli F e m - r  i Carrc. Sza­
lone ono trochę i puste jak rozweselony 
podlotek, ale skomponowane nadzwyczaj 
zręcznie i dowcipnie i utrzymujące wi­
dza w ciągłej wesołości.

Panią Jacob, dozorczynię domu, po­
błogosławił Pan Bóg całym tuzinem có­
rek. Wszystkie są już dorosłe, a żadna 
męża nie ma. Tyle pociech przyprawiło­
by zwykłą matkę —nie taką z operetki — 
o szaleństwo, ale pani Jacob umie sobie 
dawać radę. Dziesięć córek musi praco­
wać gdzieś po magazynach d o  nocy, naj 
młodsza Benjamina chodzi jeszcze do 
szkoły a raczej „poza szkołę" i jest kop­
ciuszkiem domu, a tylko dwunastą córkę 
Józefinę wyszczególnia matka, jej oddaje 
całe swoje serce, ją tylko pielęgnuje, i 
żywi samemi przysmakami. O, bo ta 
córka kształci się na koloraturową śpie­
waczkę, uzyskała nawet już trzecią n a ­
grodę w konserwatoryum i po cichu ko­
cha się w swoim koledze, śpiewaku Mon- 
tosol. Siostry, przez matkę z powodu niej 
krzywdzone, chciałyby się wyzbyć jej 
z domu. Nadarza się im do tego znako­
mita sposobność. Do P a r y ż a  przybył A l­
fred F a r a o  baaza i z a k o c h a ł  się w  J ó z e ­
f in ie .  I  o to  j a k  n ie g d y ś  s y n o w ie  J a k u b a  
s p r z e d a l i  b r a t a  J ó z e f a  do Egiptu, t a k  
teraz córki Jacobowej sprzedają siostrę 
Józefinę Faraonowi baszy do Egiptu. 
W chwili, gdy ta narzeka na tyranię 
matki, która dowiedziawszy się o .jej mi­
łości w yp ę d z i ł a  z domu b ie d n e g o  Monto*  
sola, podsuwają jej iluzoryczny kontrakt, 
angażują y ją rzekomo do opery w Ka­
irze, ona go podpisuje i pozwala się 
uwieść rozkochanemu Faraonowi. Ten 
zamyka ją w swoim haremie. Matka po 
ucieczce córki popada w rozpacz, a do­
wiedziawszy się o miejscu pobytu Józe­
finy, przy pomocy Montosola z nim i z 
resztą swoich pociech przybywa do Ka­
iru. Tu wchodzi do pałacu Faraona pro­
sić go o pomoc d !a odnalezienia Józefiny, 
stary basza wywija się jak może, ale 
odradza go niesforny jego kuzyn, mło­
dziutki Putyfar bey i przyprowadza Jó­
zefinę przed oblic/.e matki. Mądra pani 
Jacob zmusza Faraona do poślubienia 
córki i j U£ g)ub ma sję odbyć, gdy ba­
sza nachodzi swoją narzeczoną w obję­
ciach Montosola W pierwszej chwili 
wpada w szał i jak prawowierny muzuł­
manin każe zaszyć niewierną w worek i 
utopić w Nilu, ale daje się przebłagać i 
postępuje jak cywilizowany Europejczyk
— zaprasza Montosola na dobry obiad. 
Wreszcie w ostatnim akcie wszystkie 
siostry wychodzą za maż i koniec ope­
r e t k i .

Pod to wesołe i lekkie libretto pod­
łożył muzykę Roger. Muzyka jest prze­
śliczną - -  powiedzieć można, pieści u ho. 
S z c z e g ó l n i e  pięknym  j t.s t akt pierwszy, 
często zachwyca. Ale Sąd o n ie j  pozo­
stawiam} naszemu sprawozdawcy muzy­
cznemu- Dodamy tyłku, że w  wrykonuniu 
tej o p e r e t k i  wzię i udział panie Kaspro- 
wieżowa, Prannowna, Radw*an i Skalska 
j pp. Bogucki i Gasmski. Całość wypa­
dła bez zarzutu, misa en scena, zwłasz­
cza w akcie drugim było nadzwyczaj e fe ­
ktowne.

R en e r to a r  t e a t r a ln y .  W teatrze let­
nim : Dziś we środę „Dwór w Włodkowi­
cach" knmedya w 4 aktach Z. Przybyl­
skiego. Drugi gościnny występ p. Mieczy­
sława Frenkla artysty teatrów warszawskich.
— Jutro we czwartek wT teatrze letnim: 
po raz drugi „Józefina sprzedana przez swe 
siostry11 operetka w 3 aktach przez Pawła 
Ferriera i Fabr. Carre z muzyka W. Ro­
gera.

dna zbyt bierna, druga nad wyraz czyn­
na mogły się przyczynić do podniesienia 
kraju...

Z Rivy (w południowym Tyrolu) dono­
szą, że na waluem zebraniu stowarzy­
szenia politycznego „Liga Nazionale" 
uchwalono petycyę względem założenia 
w Tryeście wszechnicy włoskiej. Obe­
cnie są tylko na fakultecie prawniczym 
w Gracu urządzone odczyty włoskie.

Według wiadomości nadeszłych do 
Londynu, zamierza Rosya utworzyć dwa 
nowe korpusy wojska. Ludzi na tyle ma 
Rosya, ale ule ma kadrów oficerskich i 
podoficerskich.

Pisma południowo-rosyjskie donoszą, 
że żydzi, nienależący do cbasydów, po­
dali d i rządu prośbę względem założe­
nia wyższego seminaryum dla wykształ­
cenia rabinów, złożonego z 10 klas, z 
których trzy najwyższe mają zastępy- 
wac studya uniwersyteckie. Fundusze na 
to mają być zebrane drogą składek. Se- 
minaryum to miałoby być założone w 0 - 
dessie, a nie w Petersburgu, gdzie gó­
ruje wpływ cbasydów z Kongresówki i 
Litwy.

Artykuły prawie wszystkich pism berliń­
skie!) o przyjęciu przedłożenia wojskowego 
są tylko sprawozdawczemi, a nie zasadniczo 
rozumującemu Niektóre podnoszą, że minęła 
kryzys, która daleko cięższą była, niż się 
ogółowi śniło.

Stanowisko, jakie zajęło Koło polskie 
w sprawie przedłożenia wojskowego, znaj­
duje w ogóle uznanie w prasie niemieckiej, 
z wyjątkiem naturalnie organów stronnictwa 
centrum. Nawet wroga Polakom Koln. Ztg 
oświadcza, że „nie chce wcale Polaków prze­
robić na Niemców i clice tylko, aby byli 
oby w: talami pruskimi."

Z Rzymu donoszą : W Nuova A ntolo­
gia (najznakomitszy miesięcznik włoski) 
wykłada Luzzatti, były kanclerz skarbu, 
w odpowiedzi na wywody ekonomisty fran­
cuskiego Leroy-Beaulieu, przyczyny, dla
których wobec interesów targowicy świato­
wej należy zatrzymać łacińską unię mone­
tarną. Powiada on : Rozwiązanie tej uD1J
zaostrzyłoby krysis powszechną. Pomimo 
zniżki srebra mogą państwa unii (F ran cy a , 
Belgia, Szwajcarya, Włochy) u trzy m ać  z ° 
ty walor swoich funduszów tak samo ja 
flolandya i Niemcy, które po części flWne 9c 
d wunutaiową posiadają. Indyjska reforma 
monetarna ogranicza się do tego, że z a b r o ­

niono wolności wybijania srebrnych rupii 
(tyle co guldenów) a złoty walor rupii 
sztucznie podwyższono, a więc naśladowała 
system łacińskiej unii monetarnej. Francya 
dla swego własnego interesu nie może wy­
powiedzieć unii monetarnej. Wszelako w ra­
zie wypowiedzenia Włochy z łatwościąby 
zdołały spełnić swoje zobowiązania.

Ostatnie wiadomości.
Nieustanne deszcze, grady i powodzie 

wyrządziły w ca łun  kraju niepomierne 
szkody. Ludność, zwłaszcza włościańska, 
znajduje się w rozpaczliwem położeniu 
— rząd atoli nie podjął dotychczas ża­
dnej akcyi, któraby mogła bodaj w czę­
ści nędzy tej ulżyć. Nie można bowiem 
nazwać akeyą, owej śmieszuie małej za­
pomogi, której udzielono kilku całkiem 
klęską powodzi zniszczonym powiatom. 
Z Wiednia zapewniają, w co atoli wie­
rzyć nie chcemy, że stało się to wsku­
tek relacyj lwowskiego prezydyum n a­
miestnictwa.

Równocześnie otrzymujemy z prowin 
cyi listy donoszące nam o innej nato-

 - - ---  - ■ miast akcyń akcJ i c* k* kraj. Dyrekcyi
wysługiwać się średnienai lub więcej niż sk a rbu ,  k tórej w ice p rezy d e n t  tak p ięknie  
średn iemi talentami. Z dolna dz ienn ika rka ,  ją wraz ze sweni u rzędow an iem  rozpo-

TELEGRAMY.
P etersburg d. 18. lipca. Birżwyjae  

W itdom osti donoszą, że do ministe- 
ryum  sp raw  zagranicznych nadeszła 
przychy lna  odpowiedź rządu  niemiec 
kiego w sprawie p ro jek tu  Rosyi, zwo­
łania do Berlina miąszanej komisyi 
w celu osta tecznego w ykończenia wa­
runków  rosyjsko-niem ieckiego trak ta tu  
handlowego.

Podana p rzez  dziennik i wiadomość. 
jakoLy Rosya zaw arła  now y t ra k ta t  
handlowy z Anglią, j e s t  n ieprawdzi 
wą. T rak lak  z r. 1859 j e s t  dotąd obo­
wiązującym.

Londyn d. 18. lipca. Wedle nade 
sztych tu  z P e te rsb u rg a  doniesień, z a ­
m ierza rosyjski m in ister w ojny u tw o ­
rzyć dwa nowe korpusy  armii.

Times donosi, że Porta  przysłała 
znowu do L ondynu zapytanie, kiedy 
wojska angielskie opuszczą Egipt.

Malta d. 18. lipca. Wczoraj rozpo­
czął się tu  sąd w ojenny na kapitana 
Bourkego i tych  oficerów zatopionego 
pancern ika  „Victoria“, k tó rzy  pozostali 
p rzy  życiu.

P e te r s b u r g  d. 19. lipca. Prasa  ro 
s 3' j Bb a  n i e  wiele się spodziewa po trak 
tacie handlowym z W ęgram i, wszelako 
sądzi, ż e  t rak ta t  ten pomnoży aspekta 
utrzymania pokoju europejskiego.

Drezno d. 19. lipca. Powszechne 
zdumienie w yw ołu je  fak t,  że ks. Mau 
rycy, wnuk króla saskiego, k tó ry  na 
gle porzuciwszy służbę wojskową mia, 
się udać do E ich s tad t  (w Bawaryi) na 
s tudya  naukowe, p rzy b y w szy  n a  miej 
s c e  w stąpił do k lasztoru .

B erlin  d. 19. n pca Urzędowy 
Reichsanzeiger ogłasza re sk ry p t  gubi 
netow y cesarza, w ystosow any  do kan 
clerza C ap rm eg o ,  w k tó rym  mu arcy-
serdecznie dziękuje  za przeprowadze­
ni© przed łożen ia  wojskowego. Gesaiz 
powiada, że przeprow adzenie tak  wiol
kiego dzieła  j e s t  przedewszystkiem
sługą Capriyiego, chwali tegoż p 1 
t y c z u ,  v rz6n,kUwo4ć, 
poświęcenia we wszeUncn
rozpraw przeprowadzonyc
mu o z a J L i e  .w » <ccc
i p o d z i ,k o w « .“ . » k° ” ozyażeby „aiugi C .p riv ,ego  jeszcze  „  dlu-
g ie  l a t a  d l a  cesarza i  ojczyzny u trzy-

K altenborn w krótce ustąpi. (Jest on 
absolutnie n iezdolny do p a r la m en ta r ­
nego występy wania).

Według Kreuzztg. zgrom adzą się d. 
6 . s ierpnia  w F rankfurcie  m in is trow ie  
skarbu  państw niemieckich na konfe- 
reneyę z pruskim m inistrem  skarbu  
Miquelem. Chodzi podobno o kwestyę. 
w  jak i  sposób pokryć koszta  w ynika­
jące  z przedłożenia  wojskowego.

B e r l i n  d. 19, lipca. W sferach ży­
dowskich i libera lnych n iezm ierną 
w rzaw ę i konsternacyę w yw ołał fakt,
0 k tó rym  Kleines Journal d o n o s i : Ase­
sor (tyle co ad junk t)  Lewin, żyd, k tó ­
ry  na podstawie la t  służby, świadectw
1 zdolności sądził się up raw nionym  
do kom petow ania  o posadę sędziego, 
o trzym ał rekuzę. Udaje się n a  audyen- 
cyę do m inis tra  sprawiedliwości, Schel- 
linga, k tóry mu oświadcza, że m usi 
ulegać prądowi teraźniejszemu, i dla­
tego na razie n iepodobna mu m iano­
wać żydów sędziami. To samo oświad­
czył prezes najw yższego  trybunału  
pruskiego, Drenkmann. Uchodzący za 
liberała m in is ter  Schelling  ubolewał 
co do swojej osoby, że go okoliczno­
ści do tego zmuszają. (Od długiego 
ju ż  czasu w parlam entach  i pismach, 
n ieulegających żydom, a n ietylko w 
antisemickich podnoszą się skarg i na 
zalewanie sądow nic tw a prusk iego  ży­
dami).

P a ry ż  d. 19 lipca. N a postawioną 
wczoraj w Izbie posłów interpelacyę 
Dreyfusa w sprawie syamskiej, odpo­
wiedział szczegółowo minister spraw 
zagr. Develle, wyświecając oraz obecny 
stosunek Francy i do Anglii. Izba  uchwa­
liła jednogłośnie rządowi wotum zau­
fania.

F rancya  postawiła rządowi syam- 
skiemu u ltym atum  z 24-godzinnym ter­
minem odpowiedzi.

W  Izbie posłów wniósł Leydet, aby 
co do powoływania rezerwistów na 
manewry rząd tak  pokierował, iżby re­
zerwiści jako wyborcy mogli wziąć a- 
dzi&ł w głosowaniu n a  członków Izby 
losłów. (W ybory walne mają się odbyć 

‘20. sierpnia).
R zym  d. 19. lipca. Dziennik  u- 

ędowy ogłasza rozwiązanie Rady 
miejskiej Neapolu i oddanie rządów 
m iasta  komisarzowi królew skiemu. Ra­
da nie um iała podołać swoim zada­
niom, mianowicie na  polu gospodarki 
finansowej.

O rgan wojskowy Esercito Italiano  
zaprzecza pogłosce, jak o b y  królewicz 
następca włoski o św iad czy ł , iż Z6 
względu na  F rancyę  n igdyby  nie wziął 
udziału w m anew rach  niem ieckich w 
L otaryngii i Alzacyi. Tego rodzaju  
w zględy byłyby  wcale nie na m iej­
scu, zwłaszcza po niedaw nem  zajściu 
w Algierze, gdzie francuski korpus 0- 
ficerski zn iew ażył pamięć W ik tora  
Em anuela . (W ykreślono go z lis ty  ofi­
cerów 1 pu łku  żuawów, k tórego  ho ­
norow ym  oficerem był n iegdyś zamia 
nowany).

B e lg rad  dnia 19. lipca. W -rozpra ­
wie nad  akrem oskarżenia przeciw ga­
binetowi Awakumowicza jes t  jeszcze 
zapisanych do głosu 60 mówców, wszy 
sey za wnioskiem oskarżenia.

nieustającą komisyę przemysłową Rady 
państwa we Wiedniu zawezwane zostały 
do wyboru z grona swego zastępcy jako 
eksperta w sprawie zmiany ust. prz., by 
na odno.śnem piśmie imię i nazwisko 
jakoteż i zawód swego zastępcy, również 
na arkuszu pytań p semme swe zapatry­
wania w języku niemieckim lub krajo­
wym wypisały, pieczęciami swego towa­
rzystwa zaopatrzyły i odnośne pisma za­
stępcy swemu wydały, aby tenże mógł 
się w swoim czasie w biurze Rady pań­
stwa wykazać. Na ostatku zwraca się 
uwagę, że koszta podróży drugą klasą 
i takież dyety za stracony czas z fundu­
szów Rady państwa zwrócone będą.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę red ak c ja  nie odpowiada).

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia 19 lipca  (Z Uby hanalowej).

Akcyc ta  m inka: Kolej gal. K arola Ludwika
200 zł. m. k. 218"— do 221*— . Kolej Lwow.-Czerń.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 256 00 do 259 00. Banku
bipoteczuepo po 200 zł. w. a. 360.— do __
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. - .— do 215. (

L is ty  z u staw n e  za 100 i ł .  *. Banku bipot. gal. 
5%  losow. w A1’ lat. 101'— do 101.70, 5°/0 * 10*y 
drem. 110.00 do 110.70, 4 7 ,%  los* w 50 lat. 100*10 
do 100.80. Banku krajowego 4 7 ,%  Ioj. w 51 lat 
100*50 do 101.20. Towart. kredyt, gal. tie insk  4°/„ 
98.— do 98-70, 4%  los w il7 .> » Ł  98 50 do 99-20. 
4 '/ ,%  los. w 5 2 l 100*00 do 100*70, 4%  los. w 5u 
lataoh 98 50 do 99 20

L is ty  d łu ż n e  na 100 zi. Gal. Zakł. kred. wfośc
w likw. — .— d o  . Ogólnego rolnicio-kredyt
Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w likw. 6 %  l0s 
w 15 latach 50.—. do —.— .

O bllg l ta  100 zł. : Indemnitacyjne galio. 5%  
in. k. — .— do — .— . Galio, funduszu propina-

fundu

835 Adwokat krajowy

Dr* Frani*. Suroii
otworzy! kancelaryę we Lwowie

ul. Brajerowska 1. 12.

Buków. luszu
lyjnego 5%  li-2 25 do —'—. Kom. bauku 

5'j„ w a. 1. eu . —'— do_ — *— ,  5°/

cyjnego 4% 97 90 do &8'60. 
propinacyj 
bajow ego
II. em. 102.25 do — . Pożyczka, krajowa z ro 
ku 1873 6%  w a. 105 00 do — , z roku I8S8 
4 V I , ,.100-30 do 10100, 4% 96 70 do Po­
życzki 4-pre. koronowej 96*90 do 97-60.

L o sy : Losy miasta Krakowa 23 50 do 25.—
Losy m iasta Stanisławowa 39 00 do 42 00.

W a lu ty : Dukat oasarski 5.85 do 6.95. Napo 
ioondor s) 85 do 9 95. Półimperyał rosyjski 10*— 
do — . Kubel rosyjski srebrny 1.30'00 do I. 2 — 
Kubel rosyjski papiwowy 1.30*00 do 1*32— 100 
marsk niemieckich 60 80 do 6170 .

W iedeń  d. 19. lipca (telegrafowane).
Jteuf y * wspólna papisiOffa 97 57, srebrna 

97 35, austr. koronowa 96115, złota 118*85, węg 
koron. 94*50 złota 115*35.

A k c je  p rz e d s ię b io rs tw  t r a n s p o r to w y c h : Ko 
lei Ozeruiowieckifi 255*50 Północnej 2875.— 
Państwowej 306 50, Północno-zachot 237 50 , Węg. 
półn.-wschod. — • - ,  Południowej (Lombardy) 
104 37, aro. A lbrechta (za 200) 95.00, Bukowiń 
skich kolei lokalnych(za 200) 185 00 Kołomyjskich 
(za 200) —

A k e je  b a n k ó w : austr. węgierek, na 600 zł. 
983 —. anglo-anstr. 151 00, Landerbanku 246*70 
Unionbanku 249 00, buków. Z ak ład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138*— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
590, galic. Bankn Uypot. za 200 zł. 370, galie.
banku dla handlu i przem ysłu za 200  *__
ehorw.-słow. Bauku kraj. ńypot. 117 00 Żiwuo* 
steiioka banka 116.75. Kredyty austr. 335*00 K ie ­
dy ty węg. 410 00.

P o ży czk i p u b lic z n e  . Gal. propinaeyjne 98*00 
buków, propin. 103*00. buk indem n 000*00. gal 
kraj. z r. 1893 96*50.

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hypot.* 
110*—, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102*00 
Gal. Tow. kred. ziem. 98 80, 4 1/, pr. Banku k ra ­
jowego 100*50, buków. Zakład, kred. ziem. 101*50 
5 pro. buków, kasy oszeiędn. 100*—.

L o sy : austr Ozerw. krzyza 18 20, węg. Czerw 
krzyża 12 75, Bazyl i ka—' K r a k o w s k i e  23*75 
Stanisławow skie 40 50 Tureckie 43 50.

Waluty *. Kuble papier. 130 50. 20-markówk 
12*21, 20-frankówki 9 90, so rere ings 1245 , tu ­
reckie liry  złote 11*22 100 m arków ki 61*02 wło­
skie 100 lirów ki 45*90.

Dział ekonomiczny
— z  Zakopanego telegrafują do pism 

krajowych, że rząd zatwierdził projekt 
budowy kolei z Chabówki na Nowy Targ 
i Zakopane do granicy węgierskiej.

— Zakaz wywozu paszy. Rozstrzy­
gnięcie sprawy zakazu wywozu paszy jeszcze 
nie nastąpiło. Węgierska Rada ministeryal- 
na na ostatniem posiedzeniu nie powzięła 
jeszcze stanowczej decyzyi. Prawdopodobnie 
rząd węgierski skłoni się do wydania zaka­
zu wywozu, ale tylko siana, słomy i sieczki. 
Powodem tego ograniczenia jest okoliczność, 
że w wielu komitatach spodziewany jest w 
roku bieżącym o wiele mniejszy zbiór paszy, 
niż był w zeszłym roku.

Bezpośrednio po o g ło sz en iu  P0s.an^ .  
nia gabinetu węgierskiego, Powe m i ,

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty ro ln e .

Spraw ozdanie z targ u  zbożowego na K leparzu.
K ra k ó w  18. lipca.

Z  powodu n iesta łej pogody żniwa się opóź 
niają, a cięgłe deszcze niekorzystn ie d z ia ła ją  na 
urodzaje, bo zboża się pow aliły, a m iejscam i po­
jaw ia się rdza obok niezm iarki, tak, że ogólny 
stan  urodzajów u nas, k tó re  do niedaw na bardzo 
ładn ie  się zapowiadały, obecnie znacznie gorzej 
się przedstaw ia Dowozy zm niejszają się tym cza­
sem tak , że oprócz pszenicy i jęczm ienia z Kró­
lestw a, nic prawie nie nadchodzi.

Z tych powodów ta rg  dzisiejszy odbył się 
w usposobieniu wcale dobiem. Pszenicę, » ią n ° ;  
wicie czerwoną i żółi ą, dalej jęczm  eń, żyto . 
owies kupowano chętnie, a  ceny, które z począt­
ku słabo się trzym ały, następnie w m iarę wzma- 
„ojaeego Się pokupu doznały naw et m ałych po­
lepszeń Obroty ograniczone były do pszenicy i 
żyta, ponieważ zapasy krajowego jęczm ien ia  i 
o w s a  prawie już wyczerpane.

P ła c o n o  pszenicę b iałą 8*80 do 9*10, ezerwo- 
n ą  8*90 do 940 , żółtą 8*90 do 9*35; żyto
7*50 do 7*75 złr.; jęczmień browarny 6.70 do
7 *— złr., na kasze 6 30 do 6*70 złr.; owies 7-25
do 7*85 zł. ; wyka 6*50 do do 7*10 z ł.; bób 6*50
do 6 70 zł. ; rzepak —*— do —*— złr.; koni­
czynę czerwoną — do —, b iałą  — do — złr.; 
wszystko za 1U0 kilogramów.

Bank galicyjski d la handlu i przemysłu* 
W ied eń  d. 19. lipca. Wyższe n o tac je  be r­

lińskie u trw a liły  i nadal pom yślniejsze usposo­
bienie i dopomogły do podniesien ia  się  cen. 
Obrót pozostał jednak bez większego ożyw ienia i 
prawie nieznaczny. . . _

Sprzedawano : pszenicę na jesień po zł 8 1 5 , 
8*19, 818 , pszenicę na  wiosnę 8;49, 8*53, 0*— ; 
żyto na jesień 7*15, 7*17, 7*16; żyto n a  wiosnę
7-40, 0 — ; owies na jesień 7*—, 0*—, o. •
kukurudzę na lipieo-sierpień 0* ■, 0*— , n a  sier- 
pień-wrzesieri 5*52, 0 —, na w rzesień-październik 
0 — , 0*— ; nową 1894 5*75, 5*76, 0*—, nowy rz„-
pzk — *— do * .

rzad~austryacki de0W «  J  ^ -JPŚif  ’X '  raą- 
tak, że zakaz wy w o g m(5gj  w ^rodę
dv nan sie zgodzą, 
lub czwartek zostać ogłoszonym.

P o s e ł  do Rady państwa dr. Pecz pisze 
do Naue fr. P resse : „Brak paszy mógłby 
i nowinien spowodować jedno nader ważne 
ulepszenie, a mianowicie zastąpienie pod- 
ściółki słomy, trocinami drzewnemi a 
zwłaszcza odpadkami torfu. Podściółka ze 
słomy przyjmuje bardzo mało płynnych soli 
nawozowyeb, trociny zaś drzewne i odpadki 
torfu są porowate i wciągają ich bardzo 
wiele. Towarzystwa gospodarcze powinnyby 
o ile możności, w jak najliczniejszych miej­
scach pourządzać składy tego rodzaju pod- 
ściółek i dawać trociny i odpadki torfowe 
chłopom. W ten sposób zapobiegłoby sie 
marnotrawieniu nawozu a przytem zaoszczę^ 
dziłoby się słomy na paszę — j tak 
bieda wydałaby zbawienne owoce"

Izba ręk od zie ln icza  lw ow ska zwra-

Przyjechali do Lwowa
dnia 19. lipca.

Tlotal Imperial. J. hr. Pruszyński 2 
Rosyi, T. Syroczyński z Król. polsk., F r

S S a  E r yf ’ J1* S° f ag0wa 2 Prz*-
S r  i  D y o h w k  A  -  * Ż “ Wi' H - B k i *
wa

ewi,  ___
. T Dobrowolski ze Lwo

r* A. Juszezynski z Przemyśla.

l>owl c t r z a  W ubiegłej dobie 
Padał kilkakrotnie deszcz.

Barometr opada.
Man barometru zredukowany do pozio- 

uru morza był dziś o 12 tej godzinie w p<(* 
ludnie 758 mm.

P rognoza  na dobę dnia 20. lipca br* 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do k ie runku  zachodni, o średniej P r?d 0 
ści 6 m sek. . t

Średnia temperatura doby pozosanl®

00p(d t a  ' “ “ inente

ca u w agę szanow nych  korp oracji “(sto - go J— Tw* Ftomy Prep. 
w arzyszen ) rękod zieln iczych  w  kraju n a -1 g
szyrn, a mianowicie tych, które przez |  -----

Wielmożny Panie Redaktorze!
Na podstawie §19 ustawy prasowej z 17 

grudnia 1862 nr. 6 Dz. u. p. z roku 1863, 
względnie artykułu II. ustawy z 15 paź­
dziernika 1868 Dz. u. p. 142 upra łam  o 
umieszczenie w czasopiśmie Gazeta N aro­
dowa następującego

SPROSTOWANIA:
W nr. 160 czasopisma Gazeta N aro­

dowa z 15 lipca 1893 r. w rubryce „Na­
desłane" umieszczone zostało otwarte pismo 
p. Oresta A. Awdykowskiegc pod tytułem 
„Owoc pracy czy niesumienności", w któiem 
tenże autor pisma podniósł przeciw osobie 
podpisauego nieprawdziwe, a wprost zmy­
ślone zarzuty, odnośnie do wydanego przed 
miesiącem przez podpisanego „niemiecko- 
ruskiego słownika wyrazów prawniczych i 
administracyjnych", nakładem Towarzystwa 
naukowego imienia Szewczenki we Lwowie. 
Zarzuty te odpieram w sposób następujący:

1 ) Nieprawdą jest jakoby ś. p. profesor 
Aleksander Ogonowski natychmiast po obję­
ciu katedry prawa cywilnego na wydziale 
prawniczym uniwersytetu lwowskiego wziął 
sie do ułożenia rusko-niemieckiego słownika 
terminologii prawniczej i nieprawdą jest, 
jakoby tę pracę doprowadził prawie (?) do 
końca. Nieprawdziwość tych twierdzeń wy­
nika dowodnie już z tego, że gdyby ś. p. 
Prot* Aleksander Ogonowski miał jakie ma-

yu ° wydania słownika prawniczego, 
to byłby je wydał lub też o tychże komu­
kolwiek wspomniał, a natomiast nie byłby 
zachęcał członków ruskiego „Kółka prawni­
ków , a w szczególności podpisanego jako 
przewodniczącego tegoż kółka w roku 1882 
i następnych do ułożenia i wydania ruskie­
go słownika prawniczego.

2) Następnie nieprawdą jest jakoby ś. 
p. profesor Aleksander Ogonowski posiadał 
do wydania słownika prawniczego potrzebne 
wiadomości językowe, albowiem jest rzeczą 
notorycznie wiadoma, że takowy, chociaż co 
do wiadomości Prawa cywilnego zajmuje 
poy.ażne stanowisko w literaturze prawni­
czej, mimo swych wybitnych zdolności nie 
używał poprawnej ruskiej terminologii pra­
wniczej, ileże swe ruskie rozprawy prawni­
cze oddawał wyłącznie podpisanemu do 
umieszczania w czasopiśmie Czasopyś pru- 
wnycza z prawem poprawiania języka i pi­
sowni, co też podpisany jako redaktor cza­
sopisma musiał uskuteczniać. Wystarczy 
wspomnąć na tem miejscu o tego rodzaju 
mięszaniu słów polsko-rosyjskich przez ś. p. 
profesora Aleksandra Ogonowskiego, jakr 
„skutoku, „skutocznist'a , „o'oszcija , „naśle- 
dnik" itp. w wydanych przez niego skryp­
tach cywilnego prawa. Dowodnie wykazał 
to szanowny krytyk mego słownika prawni­
czego i naoczny świadek mojej pracy przy 
układaniu tego słownika p. T. Cb. (Pr. por. 
czasopismo B ilo  nr. 133 i 134 z roku bie­
żącego).

3) Prostym przeto wymysłem a oczywi­
stą nieprawdą jest, jakoby rzekomo napisa­
ny przez śp. prof. Aleksandra Ogonowskiego 
manuskrypt niemiecko-rnskiego słownika ter­
minologii prawniczej, względnie jakaś część 
tegoż materyałów znąjdywały się kiedykol­
wiek po śmierci ś. p. profesora Aleksandra 
Ogonowskiego w mym domn, posiadaniu lub 
użytku, albowiem p. profesor Hilary Ogo­
nowski, jako brat nieboszczyka i ustanowio­
ny współopiekno, sprowadziwszy się po 
śmierci śp. profesora Aleksandra Ogonow­
skiego do tegoż pomieszkania zajął się upo­
rządkowaniem i zebraniem wszelkich manu­
skryptów nieboszczyka i może każdej chwili 
potwierdzić, iż między pozostałymi inanu- 
skryptam me było żadnych materyałów ter- 
minoRgu prawniczej, tudzież iż oddał mi

Jiśm e r ; rtr Zg ?dnie d° W*vdania w cm o -  pismie (,zasopyś praw nycza  li tylko roz-
L  t  Cyw‘̂ neg° prawa, napisane przez 
P* profesora Aleksandra Ogonowskiego. Tem 

samem nie może być mowy o żadnych świad­
kach rzeczy nieistniejącej.

4) Pra,wdą jest, że w dniu 25 maja br. 
y u mnie p. Orest A. Awdjkowski w spra­

wie podniesionej, lecz jest rzeczą całkiem 
naturalną, iż nie mając u siebie nigdy ża­
dnych materyałów do niemiecko - ruskiego 
słownika prawniczego, ułożonych rzekomo 
przez sp. piof. Aleksandra Ogonowskiego, 
me mogłem wdawać sie w żadne polubo­
wne załatwienia lub też wyjaśnienia.

rz} tem dodaję, że taka sama odprawę 
o rzjniał p. Orest A. Awdykowski od wy­
działu Towarzystwa naukowego imienia 
ozewczenki we Lwowie, któremu odstąpiłem 

o w}7dania mój własny manuskrypt «*<>- 
wnika prawniczego, jakoteż, że na wstępie 
mego słownika wymieniłem wszystkie m a - 
teryały, nadesłane mi przez inne osoby, * 
zatem nie uzurpowałem sobie prawa, jakoby 
to dzieło było wyłącznie owocem mej p r a  
ey. Gdybym zaś był korzystał takzr a; J a ­
kichkolwiek m ate ry a łó w  śp. prof. . 
dra Ogonowskiego, to byłbym i a o 
mienił n a  wstępie s ło w n ik a .

2) W końcu nieprawdą .,est, jakobym p. 
r\ *- mi a AwdykowskifiiB^ lub t6Ź komu

t ™ ” h t a i - t a . ch»«itó ^
wcale n i e  zależy mi na osobistem przeko­
naniu  p* Oresta A. Awdykowskiego, mimo 
użytego tytułu „boni viri“ i chociaż tenże 
je s t tylko ubolewania godną ofiarą zagad­
kowych usiłowań wiadomej mi osoby celem 
przeszkodzenia mi w uzyskaniu snplentury 
na uniwersytdcie lwowskim; tc jednak ce­
lem odkrycia twarzy osób, stojących za pa­
rawanem tegoż p. Oresta A. Awdykowskie­
go nie zaniedbam w tych dniach wnieść 
doniesienia karnego przeciw osobom, które 
spowodowały paszkwil p. Oresta A. Awdy­
kowskiego.

We Lwowie, dnia 15. lipca 1893.
Z poważaniem 

Dr. K onstanty Lewicki.
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D R O B N E  OG ŁO SZENIA
po cencie od wyraża.

AK A D E M I K  ukończony poszukuje lekcji 
na prowineyi. Adres : A.' B. post. rest.

Lwów-Podzamoze. (314

T u t k i
z najlepszej bibułki

C Y G A R E T O W E  n i c k l e jo n c !
francuskiej, lOoc 

sztuk od 1 złr. poleca fabryka F .  Jiiża 
ł o w s k ie g o ,  Lwów, Hotel Żorża. Opakowa­
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze 
syłka franco. 6l»7

P IE R W S Z A  I  N A J S T A R S Z A  piwiarnia 
Pilzneńska poleca piwo wystałe o mier­

nej tem pera tu rze , z browaru akcyjnego, 
również kto chce być na żołądek zdrowym 
proszę spróbowsć potrawy kuchenne w w ła ­
snym zarządzie na swieżem maśle sporzą­
dzane. Geny umiarkowane. Tomasz Najsa- 
rek przedtem P f i n k , Rynek 1. 17, naprze­
ciw Magistratu.

U I L L A  przynosząca rocznie 1 .2 0 » złr 
netto dochodu i z obszernym gruntem  

do budowy, odpowiednia na restauraoyę — 
jest pod bardzo ko zystnymi warunkami 
w Brzuchewicach do sprzedania. Wiado 
mości udzieli Leon Kośoierski , ulica Ły­
czakowska 1. - (30:1

K A S Y  o g n i o t r w a ł e
Wertheimera, wyłączne 
zastępstwo w Galicyi. 
K A S E T K I  francuskie 
żelazne na pieniądze 
długości cm. 14, 16, 20. 
25, 10, 35 po zł . 3 50, 

4, 5, 7, 9, 13 złr. 
K łó d k i  w róż.Dycli rodzajach, amerykańskie 
i Wertheimcwskio, sz tuczne, na wszelkie 
cecy, garniturowe 6 s z \  złr. 2 '20 do f.'50. 
Meble żela'ne w osobno urządzonym ma 
gazynie na 1. p ię trze , t. j.: łóżka zwykłe j 
składane, dziecinne, materace stalowe, urny 

walnie, postumenta na suknie

poleca 4614

A N T O N I  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e  L w o w i e ,  p lac  M a ry ac k ł  1. 9.

Francuzki
z wyższą muzyką, języ' iem niemieckim

i angielskim, tudzież 4668

bony Niemki
poszukują umieszczenia przez

OG R O D N I K  kawaler, wszechstronnie u-j 
zdolniony, porządny, lat 3 o. z n j b p s z y -  

mi świadectwami z więk-zych domów w 11*-
przez Binro "  

619 ! _

I

Ogrodnik
z dobremi świadec1 w a m i, teorety­
cznie i praktycznie wykształcony 
w zawodzie ogrodmetwa znajdzie 
n atych m iast  posadę na ordynaryę

w og rodach  W oysław skich 
poczta Rzocnów. 4669

lieyi, p sznknjo zaraz posady 
Satały, Lwów, Sykstuska li.

pzzetitem ś. p. Anieli Dembowskie] 
K ra k o w ie .  F ran c iszk ań sk a  1.

Zmiana lokalu.
Znany skład i pracownia

FORTEPIANÓW
Karola Mareckiego

przy ulicy Kopernika I. 9.
przeniesiony został 459S

n a  u . l i c ę  Ł s a t o r e g - c  2 S
(naprzeciw Gimnazyum Pr. Józ.) 

Wielki wybór fortepianów i pianin 
najlepszych fabryk poleca najta­

niej z gwarancyą Wszelkie repera- 
cye wykonuje fachowo i starannie 
p r z e g r a n e  instrumenta przyjmuje 

w zamianę.

ZG A D Ł E Ś !  Po przeczytania pierwszej! 
strony twego listu , napisałam odpo-j 

wiedź nie czytając dalej, bo był ostatn | 
moment posłania listu. Wyjaśnienie posła 
łem wedle twego rozkazu w oznaczonym 
terminie. Może znowu s ró /n ien ie?  Dzis 
już musisz wszystko wiedzieć o mnie. — 
Przerażoną jestem nowinami o tobie, ach 
jak  bardzo tern się martwię i suiueę !! To 
czego żądasz, oddam. Zresztą pisz do ranie 
jak zawsze i wierzaj we mnie. 620

\T O W Y  DOM P A R TE R O W Y ’ murowany,
i *  z ogródkiem, urządzeniem sklepowem i 
wszystkiemi narzędziami potrzebnemi przy 
dom u, obok rog.tk i  Gródeckiej zaraz do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 
Andrzej Borys, gmach teatralny, Koło lite- 
rackie na  dole. Codziennie od godziny 5 
wieczór. 5S 8

Części składowe patentowanego

m ar m o r y  t u
s p r z e d a j ę  po cennc li  im i i a rk o w a n y c h .

(Przyrządzania sztucznego marmuru i ka-| 
mieni młyńskich można się nauczyć w (il 

do 8 dniach. 46T0l

R u d o lf M osss, M n  S. Ł d la  J, H,

|  do farbowania materyj f  
|  w ełnianych, jedwabnych, f  
-a lnianych i baw ełnianych f  
■e wolno fd trucizn S«■£{ i
|  i  t h t n e  do u ż y c i a  |
|  w pakiecikarh po 6, 10 i 15 ct. |

poleca w wielkim wyborze [w
- )—

i  S .  P I E L E C K I
|  L w ó w .  p l a c  M a r y a o l ł i  3 .

p ierw szorzędny  m agazyn
1 H K O I I  M Y Ś L I W S K I E J
§  N a j w i ę k s z y  s k ł a d  4ggg j l

§  a m u n icji, n ow ośei sportow ych , artyku łów  toaletow ych , S  
|  perfum eryi, przyborów  ao  szerm ierki, przy borów unlfor- & 
^ m ow ych, w yrobów  skórzanych.
|  0. k. sprzedaż w s z y s t k i c h  gatunków p r o c h u .  *
$  Jodyny skład dla Galicyi  prawdziwych angielskich b icyk l i ,  ro w e ró w  i  t r y -  & 

c y k l i ,  oraz wszystkich części składowych do tychże. V
Zakupna i sprzedaż starożytności, karabel, pasów polskich, kit, 

agraf do kołpaków, spięć do delii, guzów itp.
Zastępstwo pierwszorzędnych firm światowych.

t Wszelkie roboty wchodzące w zakres rusznikarstwa wykonuje z całą
akuratnośeią  i najtaniej.

U
>  A  A  * 7 1 *  A  W ł  i - * * *  K  A  

W&UVSb P0ŁSEA
polityczna, ekonomiczna i literacka

poleca w wielkim wyborze

|A lo j?y Hubner I
Lwów, Rynek I. 38

t?
_ _

4i Lwów, Rynek I. 38 ś-
j l  4'k'p+H. >1 ■pióT-r  1507

jedyny organ Polaków na Bukowinie, wychodzi rok jedenasty 
w Czerniowcach i  kosztuje z  przesyłką pocztową

roczn ie  10 zł., p ó łro czn ie  5 z ł. kw ata ln ie  1?5-
P r e n u m e r a t ę  p r z j j m u j e

A d m i n i s t r a c y a  „ G a z e t y  p o l s k i e j “

-w Czerniowcach.

Rodaków z Galicyi dbałych o utrzymanie i lozwój ży­
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcia w drodze 
prenumeraty tego organu zaprasza

Wydawnictwo „Gazety polskiej

źTy '•N’> i "  (A* w  'At

C. k. koleje państwowe.

B u ch  pociągów kolejowych
według zegara lwowskiego

obow iązujący  z dniem  1. czerw ca 1893.

Do Lwowa przychodzą z

lipca 

Iko i-d

do 

2 ’.

Krakowa
Muszyny-Kryniey przez Turuńw (tylko od 1 .

włąt-znie 31. sierpnia)
Muszyny-brynicy i Ciialińwki przez Tarnów 
M uszynj-Kiynicy  przez Tarnów lub Rzeszów (ty 

czerwca 15. września) .
Muszyny-Kryriic.y przez Stryj . . . .
Nad brzezin i Tarnobrzega  . . . .  .
1’odwotoczysk i Brodów na dworzec główny 
Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze 
Suezawy . . . .  . .
Kiinpoluuga . . . . . . .
Radowiec . . . . . . .
Berbometu n. S. i Gztidyna . . . . .
Nowosielicy . . . . . . .
Słobody rungurskiej kopalni . . . . .
Husiatyna przez Halicz . . . . .
Buezacza przez Halicz . . . . .
Bełżca .
Sokala
Ławoe/nogo, (Pesztu, Miszkolca. Serencza, Mnnkac/.a, 

nyrowa i Stanisławowa, prztz Stryj .Stryja . 1

Skolego, Gliyrowa, Stanisławowa i Borysławia, przez Stryj

Ze Lwowa odchodzą do
Kr a k ó w,  (A\ iedma, Wrocławia, Berlina) 
Muszyny-Kryniey i CbuLówki przez Tarnów lub Rzesz 
J\luxzyii>-Iviyn>< y p i /.<./, inrnuw fty 1 ko od I lir»ł»L

włącznie 31. sierpnia) . VłlK 0  0(1 L n P°‘l
JIuszynv-Krvnicy przez Tarnów 
Mu.«viiy-Krynicv przez 61 ryj 
Ńadl>Vzezi:i i Tarnobrzega •
Podwołoczysk l Br<" ow z dwora,  głównego
Podwołoczysk i Lrodow z dwoica Podzamcze
Suezawy ' . . i - '
Bucz cza przez Halicz "Husiatyna przez Halicz ■
Słobody rungursk ie j  kopalni 
Nowosielicy  ̂ ■
Berhoiuetu n. 8 . i Czudyus
Radów ice .
Kimpolunga
Sokala
Bełżca
Borysławia przez Stryj • • ... u l , , t u
Lawoeznego (Muńkacza, Serencza, Miszkolca,  Pesztu

Chyrowa przez Stryj)  .
Stanisławowa pzzez Stryj •
Skolego i Chyrowa przez Stryj 
Stryja

,ow
do

d o c i ą g -

Pospieszny

3-()8

2-4s 
2 -.il 

1011 
1 0 11 
l « i i  
10  1> 
10H

10 i i

O sobowy

601

1002
9-411

i-01

644
6‘iłi
6-3

0'36

6-36 
6 3ń 
6-36 
6-36

10-41
1041

10 il
3-20
3-32

9-36

9-3(3

9-06

9-46
9-21

9 51 
2 3S

5-2«

5-26

5-2G
10-f6
10-40
ln-36

10-3(3

10 30

9-56
9-56 
7-21

7-21
10-26 
10-26

3-41

fi-™

]-OS
(!•“
6-̂ 1 
5 55

*|-41

941

7-59 12 51 7-n
7 5 * ,
7 59 i n

7-n
7-n

7 59
• 12-51

8 1 6
0 40
5-26 •

Sl-0.0 J-OH

11 u  I 7-ąc

8 -oi

l l ' i i
11-33
3-Tl
3-31

3 31
7-ąi 

10-26

8 -oi 
8-ói

7-s«

1 0 M

1050
10 “

10-S6

U W A G A . Godziny drukowane g r u b e .n i  c z c io u b a m i  oznaczają perę nocna od god, iny ^

wieczór do 5 minut 59 rano. nabycia w biurach informaeyin»„i.
R o z k ła d y  j a z d y  w  f o r m a c ie  k i e s z o n k o w y m  są d° J Jeh,

kasach itaeyjnyeh i n konduktorów.

U
„ M A R J Ó W K A

IM woflolticzDiczF Koło Lwowa (poczta Lwów).
Sześć kilometrów od Lwowa ku Winnikom, w nroezej miejscowości, oto­

czonej lasami w znacznej części szpilkowymi. Pięć murowanych mieszkalnych 
piętrowych budynków, jeden parterowy. W obrębie zakładu kaplica ,  w której 
się odprawia msza św. Wzorowe urządzenia tak działów leczniczych ja k  i po­
mieszkali (przeważnie z werandami i balkonami) wedle najnowszych wymagań, 
na  wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. W łborna  obfi­
ta woda źródlana, masaż, elektryzowanie, inbalacye , gimnastyka , kąpiele elek­
tryczne i inne wedle potrzeby. Loskonała kuchnia ,  kryty deptak. Pyszne 
spacery w parku zakładowym i la,ac-h przytykających, czytelnia , fortepiany, 
bi lard ,  gry towarzyskie. Staranna usługa. Telefon połączony z siecią telefoni­
czną miasta Lwowa. Zakład funkeyonuje przez cały rok bez przerwy. Warunki 
bardzo przystępne. Bliższych informaeyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd 
Zakładu.

Dr. Stanisław Dekańskl
lekarz kierujący.

Emil Bertami Ijan & raj er
właściciel. 4483

Jak mogą kapitaliści 
p o w ię k sz y ć  d o c h o d y  od p a p ie ró w  

w a r to ś c io w y c h ,  z m n ie js z o n e  w s k u te k  

konwersyi ?
Odnośnych informaeyj udziela najchętniej bezpłatnie i franco

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany
Schellenberg & Kreyser

we Lwowie, plac Halicki 1.

2 wagi mostowe
po 80 cetnarów, (klg. 4000), z żelaznemi 
naweisami,  skalą i ruchoma waga, całkiem 
nowe i n ieużywane,  nie/,bodnę dla, każdego 
większego gospodarstwa , " a każdej gminie 
pod grzywną złr. 100 urzędownie polecone, 

tudzież “

2 wagi do ważenia M ł a
k a ż d a  na  1000 k lg .,  ze skalą i ruchomą 
wagą, z poręczami i schodami, nowe i n ie ­
używane, wszystkie 4  zc sławnej fabryk: 
ł i u g a n y l  A" Co.,  silnie zbudowane, urzędo­
wnie cechowane, pojedynczo, dla braku 

miejsca b a rd z o  t a n io  do  sp rz e d a n ia .

Eisenmobel und Waagen-Lager
I- Seiler-tadte 12 , im Hofgewelbe reelits 

in  W ien  4392

Obwieszczenie,
G m i n a  m i a s t a  K r a k o w a  w y d z i e r ż a w i  w  d r o -  

d z e  o f e r t  t e a t r  m i e j s k i ,  t. j . budynek teatralny wrąz 
z ca łem  urządzeniem i w szystk iem i przyuależuościami , tudzież  
prawo wykonywania koucesy i na urządzenie i prowadzenie s t a ł e ­
go teatru w Krakowie na la t  6 ( s teść ) ,  jocząw szy  od duia 1. 
sierpnia 1 8 9 3  r. do końca lipca 1 8 9 9  r., z obowiązkiem rozpo­
częcia przedstawień z dniem 1. września, a względnie z dniem  
1. października b. r.

Ofi rty pisemne opieczętowane i opatrzone napisem : .Oferta  
na dzierżawę teatru" —  w inny być złożone do rąk Prezyden ta  
miasta n a j p ó ź n i e j  d o  g o d z i n y  1 2 .  w  p o ł u d n i e  d n i a  
2 6  l i p c a  b .  r .

Warunki dz ierżaw y mogą być przeglądnięte  w biur-e pie- 
zydyaluein M agistratu.

Kraków, dnia 1 2 .  lipca  1 8 9 3  r. 4046

J ó z e f  F r ie d le in , J )r . F a u s ty n  J a k u b o w sk i,
prezydent miasta. (Przeduku n ie  płacimy) radca m ejski.

SANS RIVAL! 
Magasin Gorset de Paris

L W błY, p lac  H a l ic k i  1. 15
gmachu Banku hipotecznego)

po eca praw dziw o  parysk ie

GORSETY DAMSKIE
s r a .  s

’ > p, niebieskie, bordeaux i ró­
żowe. 4036

G o rse t  balowy z przedniej białoi satenv
z rogiem, wysoko lub n i t t ^  J SlUyny’
po złr. 2-50, 3, 3 50 •Warowany,

G o r s e t  z prztdnieao białego d.-eliol,,, 
giem, po złr. 3 50, 4, 5,' 6 . ’

G o r s e t  z najlepszego czarnego klotn, z pod.
szewka grad Iowa z rogiem , po złr  ?  4
5, 6, 8. /  . , ' ’

G o r s e t  z podwójnej materyi ażurowej, wy­
kwintny, z rog iem , fason najnowszy po 
złr. 5, 6 .

G o r s e t  wysoko sznurowany, z drelichu, 
forma gorsow a, krój elegancki po złr. 
3-50, 4, 5

G o r s e t  z jedwabnego atłasu , bardzo wy­
kwintny, z koronkami i szerokiemi je- 
dwabnemi taśmami po złr. 10, 12, 15. 

G o r s e t  dla dam lepszej tuszy, z drelichu 
szarego z gurtem elastycznym , z rogiem 
po złr. 6, 7, 8.

S z n u r ó w k a  dla osób w poważnym stanie 
będących, czyli sznurówka dla młodych 
dam karmiących, najlepszy fason, do za­
pinania  z przodu oraz do ścieśniania lub 
rozszerzania , albo też wstawką elastyczną 
z najlepszej satyny lub drelichu, po złr
6, 7, 8, 9, 10.

S z n u r ó w k i  dla dziewcząt każdego wieku, 
do trzymania się p ro s to , z szelkami w 
najlepszym gatunnku, satynowe, z rogjem 
po złr. a5 u ,  3, 3-50, -  a la Sirene C. p. 
po złr. 3 50, 4-50, 5, 6'50.

N o u T e an te s  G o r s e t  S t e f a n i e  po złr. 3 50 
4, 5. — Brykle na 5 guzików.

G o r s e t  K i r a s s  36—38— 40 etm. długi, 
francuski  niciany drelich po złr. 3, 3 ’ó0, 
4, 5, 7.

G o r s e t  P a n c e r  34—36 etm. d ł u g i , fran­
cuski,  niciany drelich po zł. 2-50, 3. 4, 5.

W szystkie cz g ści ro ż n e j o& jgtości ą n a  sk ła d z ie .
Wszelkie zamówienia wykonuje się na miarę.
Stare gorsety przyjmują się do naprawy.

I M

—

25

we L w ow ie  u l i c a  K o p e rn ik a  1. 3, n l ica  H a l ic k a  1. 19, 
w K ra k o w ie  S o k le im lc e  1. *20, w C ze rn io w cach  IŁynek 1. 2

poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

L S © g I i I 3 © g E
J a k o  -c o  :

M ydło  b ę d iw in o w e  — używa się przeciw wyrzutom i pla­
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje
czerstwość i aksamitną miękkość 

M ydło  bo rak so w e,  wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie o c z y s z c z a  i wybiela, skórę. Mydło t o  jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka • • • • . .

M ydło  k a m fo ro w e  — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło k am forow o - s l a r k o w e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . —-'BO

M ydło  karbolow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
t war z ,  a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zł.każenia — kawałek — •20

M ydło k a rb o lo w o  - p ia sk o w e  do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . • — 20

Mydło k re o l iu o w e  zawiera 5°/0 czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płać odświeża i wydelikatnia — kawałek . —.35

M yuło s ia rk o w e  z wiclkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — 25 

M ydło s la rk o w o -sm o ło w e .  — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na św hr/b . 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . — 35

Mydło s m o ło w o -g l tc e ry n o w e  składa się z 35% gliceryny 
i 10 %  smoły (dziegciu), jes t  pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygieuicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jes t  przez swą desinfekcyjuość i skórę zmiękczają<ą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowauyra środkn-m do usu­
nięcia wszystkich nieczystości taskórnych , jako to: pie­
gów, plam wątroDianych, wągrów i t. p. — kawałek — '30 

M ydło sm o ło w e  zawiera 40*/0 smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —'30

M ydło s to ra k s o w e  używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —'30

M ydło ty m o lo w e  zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — *50

W drukarni Piilera I Spółki
nabyć m&żna książkę do modlenia pod tytułom:

»  m  JE- ~Ml "W
czyli

„P o w in n o ść codzienna Chrześcian*zebrana przez M, Szajnę Karmelitę.
{ za eez rraplarz broszurowany .... 1 zir. —- et-„ “ oprawny w płótno . . 1 » ”

!  .  ^ „ w safian z klamif > .  60 •
C e

Głównym  warunkiem  
zdrowotnym

w leeie są niewątpliwie zdrowe chłodzą­
ce nap je ,  które sporządzić sobie każdy 

może zaopatrując się

w aparat syfonowy
do wyrabiania  wody sodowej, lemoniady, 

sztucznej wody solterskiej itp. 
Syfony o zawartościach i , 1*/,,  2 i 3 

lit ry, utrzymuje na  składzie i poleca

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w , R y n e k  38 .

Sposób użycia dołącza się de każdego 
syfonu. 45u0

HOTEL METBOPOL.
E L D O R A D O

BREWOGEL
Dziś i codziennie 4649

tli
f

z bardzo urozm aiconym  program om .
Reżyszer i artystyczny kierownik

p. O t l e s s 3 r  3 \ z f a , r t c n .
Początek o godz. 9 wieczór.

Taniej niż wszędzie!
Ponczocliy i sKarpćtKi stó le
nieszyte, bardzo mocne, we wszy­
stkich kolorach, para od 30, ,35, 45, 

65 do złr. 1-10 4036
poleca

MAKS MUHLFELD Lwów, Rynek 29.

W 15 minutach świeże masto!
E X P R E S

m a s z y n k a  Jo  robienia
m a s ła ,  z nieszkodliwego 

m etalu  sporządzona 
Nr. I. 5-litrowa złr. 8- — 
Nr. II. 10 „ „ 11-50
Nr. UL 20 „ „ 18 50
Nr. IV. 30 „ „ 26-—
Nr. V. 50 „  ̂45-—

* * ?  c i .  j e b

S z y b k o w a r e k  patentow any
1 sztuka z przepisem użyeia złr. 2 ' — .

E N T K E P R IS E
Amerykańska maszynka do siekania mięsa

itp. Niezrównana szybkości!
Nr. 1 sieks na minutę >/, kl. mięsa złr. 4-—
Nr- * „ „ „ I * / . .  J  „ 4 80
Nr- 3 ,  ,  „ 2 „ „ ,  8 - -
Nr- 4 B B „ 3 „ „ „ l i —
Nr. 6 „ „ B 3V« .. a > 14 —

S IC  H A P I D  -SW
A parat patentow any do ściągania j: - 
wa, w ina itp . płynów. 1 sztuka zł. 3 - .

o  O L i T T M B I A
M a a z y n k c  d o  r o b i e n i a  L O D Ó t ;

uadzwyczaj elegancko wykończona.
Na 4 osoby 710 l it ra  . . . złr. 6-50
» 8 osób n/,o „ • • • .. 9'20
» 16 .  l '7 i o ......................... .......  13- -

d o s t a r c z a  z  W i e d n ia

A L B I N  K R A J E W S K I
W E D E Ń  464 L

IV. D icdener H auptstrasse 51.
U w aga:  Oprócz tu wymienionych dostrr-
cza w a z y s tk  e g o  czego Kto tylko zażą­
da. Farby, lakiery i wszelkie przybory la ­
kiernicze i malarskie do k a ż d e g o  r a d o ­
wania, na składzie zawsze Wyłączne cen­
niki na zadanie odwrotnie gratis i franco.

Wyszczególniony uznaniem Wys. Wydziału 
krajowego do 1. 4295

S C H E A U C E B APierwszy polski

n
.. a

wg Lwowie
plac lYlarjacki I. 7.
Zawiadamiam Wielce Szanown.

O dbiorców , że zao p atrzy łem  mój

magazyn toiiecki
na porę teraźniejszą w najmo­
dniejszy towar i polecam dalsze 

moje usługi. 4593

u a sezon le tn i  1893
opuścił prasę i jest po nabycia po cenie 
20 ct. w traf ikach , na  głównym dworcu 
kolei żelaznej, tudzież u wydawcy, ulica 

Kołłątaja 1. 3. 4548

do dzienników wiedeńskich 
i wszystkich innych

załatwia najtaniej

RUDOLF HOSS!
biURO OGŁOSZEŃ

Wiedefi, i„ Mmrnt i

L. 28.930. 4650

Konkurs.
Wydz ał krajowy K róln tw a Galieyi i Lodoineryi z W. ks. Kra­

kow skim  r o z p i s u j e  ninicjs/eio konkurs na dwa. stypendya z funduszu 
kraj -weg) po 600 d r .  w. a. każde, dla abiturientów a względnie słu­
chaczy wyźs/.yrh szkól 1-śnieży li , którzy zamierzają kształcić się na 
nauczycieli f chowych leśnictwa krajowe] szkoły gospodarstwa laaowe- 
go we Lwowie.

St.v| eadya te rozdane będą na razie na rok jeden, poc*!*6Zy <d 
dn a 1 . p a ź  1/inTiiia 1893, przedłużone jednakże bjó  ro0Stł; na rok 
drugi w miarę potrzeby.

Ki ruuek stmiyów fachowych, jak i miejsc^ •'dbyt.ania tychże, 
wskazane zostaną stypendystom przaz Wydział krajowy.

Chcący ubiegać się o stypendyum winien wniesć n a jd a le j  do 
1 . w rz e śn ia  1893 podanie do Wydział)* , krajowego [ wykazać dołą­
czonymi do podauia tego wiarygodny1*11 swialectłYąmi:

1 . te ukończył studyum leśnicz0 w c. k. akademii rolniczo-leśni- 
czej w Wieduiu lub innej równorzędnej Wyższej szkole leśniczej;

2 . że olbył przynajmniej dwuletnią praktykę leśniczą pod kie­
runkiem egzamiuowaneg0 £0SP ,ir/-ń leśnego;

3. że włada dostatecznie w słowie i piśmie językiem niemieckim 
alb.  francuskim, użeby Ca»k w tych językach wykładanych z 
prżytkiein słuchać.

Do padania o stypendyiim winien kandydat nadto dołączyć ;
4. Dokładny życiorys (curiculum vitae) wykazujący dotychczaso­

we zatrudn enie ;
5. metrykę urodzenia;
6 . świadectwa wszelkmh studyów odbytych przed rozpoczęciem 

fachowych studyów leśniczych.
W  braku kandydatów, którzy studyum leśnicze na c. k. akademii 

rolniczo-leśuiczej w Wiedniu lub innej równorzędnej wyższej szkole 
leśniczpj ukończyli, otrzymać mogą powyższe stypendyum także kan­
dydaci, którzy są słuchaczami zwyczajnymi wspomnianych szkół wyż­
szych.

We Lwowie, dnia 11. lipca 1893.


